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XX KONFERENCJA 
SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA 

RADY UCZELNIANEJ ZSP

Dnia 1 grudnia 1970 r. odbyła się 
XX Konferencja Sprawozdawczo- 
-Wyborcza Rady Uczelnianej ZSP 
Politechniki Wrocławskiej. W 

Konferencji udział wzięli: JM Rektor 
Politechniki Wrocławskiej prof. dr Ta­
deusz Porębski, delegaci, członkowie 
ustępujących władz uczelnianych ZSP, 
aktyw środowiskowy ZSP oraz zapro­
szeni goście.

Po zatwierdzeniu programu i regula­
minu obrad, przedstawionego przez 
ustępującego przewodniczącego RU 
ZSP, Kazimierza Czechowicza, zostały 
powołane Komisje: Mandatowa, Wnios­
kowa i Wyborcza (5 osób w każdej).

Wszystkich przybyłych gości serdecz­
nie powitał Kazimierz Czechowicz, po 
czym wygłosił referat sprawozdawczy 
z działalności ustępującej Rady.

W swym referacie kol. Czechowicz 
podkreślił, że ubiegła kadencja stano­
wiła okres poszukiwań nowego modelu 
dla Organizacji, stosownego do nowego 
modelu Szkoły, aby poprzez rady in­
stytutowe bardziej bezpośrednio od­
działywać na szerokie rzesze studen­
tów. Wszystkie przedsięwzięcia Organi­
zacji szły w tym kierunku, aby stwo­
rzyć studentom jak najlepsze warunki 
do nauki, wypoczynku, kształtowania 
patriotycznych postaw, aby przygoto­
wać pełnowartościowego inżyniera, któ­
ry w przyszłości świadomie będzie 
przyczyniał się do rozwoju naszego 
kraju. Zwrócił jednocześnie uwagę na 
konieczność współdziałania wszystkich 
organizacji młodzieżowych oraz sta­
wiania wysokich wymagań aktywowi 
ZSP odnośnie wyników w nauce. Pod­
czas Konferencji wywiązała się żywa 
i rzeczowa dyskusja. Zgłoszono szereg 
wniosków i postulatów, które zostaną 
dołączone do programu działalności RU 
ZSP w latach 1970—72. A oto niektóre 
z nich:

Wnioski dotyczące działalności nauko­
wej:

— Należy stawiać wysokie wymagania 
aktywowi ZSP oraz członkom tej 
Organizacji, aby mogli się oni wy­
legitymować dobrymi wynikami w 
nauce.

— Poruszono sprawę dostatecznego za­
opatrzenia bibliotek w niezbędne 
podręczniki i skrypty.

— Rozszerzyć współpracę SNS-ów z or­
ganizacjami młodzieżowymi, szcze­
gólnie z ZSP.

— Należy dołożyć starań, aby przy­
szły program studiów obejmował 
najnowsze osiągnięcia nauki i tech­
niki, mniej zaś — historyczne już 
dzisiaj metody.

— Bardzo ciekawy postulat wysunął

kol. E. Macniak. Podkreślił on wagę 
codziennych kontaktów studenta i nau­
kowca. Ćwiczenia winny stanowić 
płaszczyznę obustronnej wymiany do­
świadczeń oraz zdobytej wiedzy.

Wnioski dotyczące studiów dla pracu­
jących:

— Należy wykorzystać studentów pra­
cujących dla zacieśnienia kontaktów 
między uczelnią a zakładem pracy.

— Podkreślono konieczność utworzenia 
Rad Studenckich przy zakładach 
pracy.

— Usprawnić system praktyk progra­
mowych i robotniczych, by student 
mógł z nich wynieść jak największe 
korzyści, pogłębić swoją wiedzę za­
wodową.

Wnioski w kierunku działalności orga­
nizacyjnej:
— Rozszerzyć skład osobowy aktywu 

ZSP oraz przygotować szeroki plan 
jego szkolenia.

— Wprowadzić powszechność działania 
w Zrzeszeniu a nie tylko powszech­
ność przynależności do Organizacji.

Wnioski w zakresie działalności
w DS-ach:

— Funkcję opiekunów z ramienia U- 
czelni winny pełnić osoby dobrze 
znające problemy środowiska stu­
denckiego. Mogą to być stażyści 
mieszkający w danym akademiku, 
byli działacze organizacji młodzieżo­
wych, potrafiący nawiązać kontakt 
z mieszkańcami DS-ów.

— Należy wykorzystać możliwość 
udziału rad mieszkańców we współ­
gospodarzeniu w DS-ach oraz zwię­
kszyć kontrolę przestrzegania regu­
laminu.

W zakresie sportu i turystyki:

— Padł wniosek, aby wszsycy studenci 
aktywnie włączali się do budowy 
nowych obiektów rekreacyjnych.

W zakresie żywienia i stołówek:
— Intensyfikacja pracy Komitetów Sto­

łówkowych.
— Należy dążyć do uruchomienia sto­

łówki dietetycznej dla studentów.
— Zapewnić mleko studentom w pra­

cowniach, gdzie panują warunki 
szkodliwe dla zdrowia.

W zakresie działalności kulturalnej:
— Rozszerzyć działalność STUBILU.
— Wprowadzić nowe formy działalnoś­

ci w klubach studenckich.

W zakresie działalności informacji 
i propagandy:
— Postulat utworzenia dwóch oddziel­

nych Komisji: Propagandy i Infor­
macji.

— Konieczność szerokiej informacji2



ogółu studentów o zebraniach ple­
narnych KW RU ZSP i tematyce 
tych zebrań.

— Położyć większy nacisk na informa­
cję fotograficzną.

— Wykorzystać odpowiednio ASR do 
szerokiego informowania studentów 
o tym, co robi ich Rada Uczelniana.

Po przyjęciu i zatwierdzeniu wnios­
ków udzielono absolutorium ustępują­
cej Radzie.

W czasie trwania XX Konferencji 
członek KW RN ZSP kol. Paweł Cho- 
cholak wręczył nagrody najbardziej za­
służonym działaczom i sympatykom 
Zrzeszenia.
Rada Naczelna ZSP przyznała hono­
rowe odznaki ZSP:
— prof. drowi Konstantemu Wołkowiń- 

skiemu (dziekan Wydz. Elektrycz­
nego) ;

— doc. drowi Józefowi Rohlederowi;
— kierownikowi SW, płk dypl. Jerze­

mu Wróblewskiemu;
honorowy dyplom uznania wręczono 
Władysławowi Trojanowskiemu; Złotą 
Odznakę ZSP otrzymał Stanisław 
Anioł; Srebrną Odznakę ZSP — Wac­
ław Kold;
dyplom uznania — Jan Bujko oraz od­
znaki XX-lecia ZSP:
T. Rymkowski, Rejner Bulla, K. Więc­
kowski, Andrzej Neparski.
— Studencki teatr GEST uzyskał ho­

norową odznakę ZSP.
Medal zasłużonego działacza kultural­
nego przyznano z okazji XX-lecia ZSP 
dyrektorowi Pionu d/s Studenckich, 
Tadeuszowi Penkali.

JM Rektor, prof. dr Tadeusz Porębski 
w swym przemówieniu ocenił pracę 
ustępującej RU jako bardzo dobrą. 
Zwrócił on uwagę na wspólnotę inte­
resów pracowników naukowych i stu­
dentów w przeobrażaniu i reorganiza­
cji naszej Uczelni. Podał również naj­
bliższe plany odnośnie poszerzenia bazy 
socjalno-bytowej dla studentów. „Mu- 
simy wspólnie pracować i urządzać Po­
litechnikę tak, aby było w niej jak 
najlepiej”.

Na XX konferencji wybrano nową 
Radę Uczelnianą i Komitet Wykonaw­
czy ZSP Politechniki Wrocławskiej 
w składzie:
Zbigniew Machowski — przewodniczą­

cy;
Adam Buchelt — wiceprzewodniczący 

do spraw aktywu;
Sławomir Szymaniec — wiceprzewodni­

czący do spraw działalności politycz­
nej;

Wojciech Hendrykowski — wiceprze- 
• wodniczący do spraw kultury;

Kazimierz Kowal — wiceprzewodniczą­
cy do spraw turystyki sportu;

Andrzej Płaszczyca — przewodniczący 
Komisji Organizacyjnej — sekretarz 
RU;

Jerzy Zoń — przewodniczący Komisji 
Nauki;

Ewa Słowikowska — przewodniczący 
Komisji Zagranicznej;

Jan Uhryn — przewodniczący Komisji 
Studiów dla Pracujących;

Andrzej Jaworski — przewodniczący 
Komisji Pracy i Czynów Społecz­
nych;

Stanisław Kajl — przewodniczący Ko­
misji DS-ów;

Dionizy Saniawa — przewodniczący 
Komisji Ekonomicznej;

Leszek Koszałka — przewodniczący 
Komisji Propagandy i Informacji;

Andrzej Boesche — przewodniczący 
Komisji Finansowo-Gospodarczej.

Następnie zabrał głos ńóWó Wybrany 
przewodniczący RU, kol. Zbigniew Ma­
chowski. Nawiązał on do nowego pro­
gramu działalności RU ZSP, podkreśla­
jąc, iż Organizacja będzie w dalszym 
ciągu uczestniczyć w procesie wycho­
wawczym przyszłych absolwentów, przy­
czyniać się do podnoszenia sprawności 
nauczania, hołdując zasadzie „razem za­
czynamy i razem kończymy studia”. Za­
znaczył on również, że okres nadcho­
dzącej kadencji będzie charakteryzował 
się powszechnością działania i oddzia­
ływania Organizacji.

Fot. J. Wąsowicz

Nowo wybrany przewodniczący Rady Uczelnianej ZSP Politechniki Wrocławskiej, 
Zbigniew Machowski

„Dotarcie do poszczególnych studen­
tów przez grupy studenckie z progra­
mem wychowawczym, służącym 
wszechstronnemu rozwojowi studenta 
oraz reprezentacja ogółu studentów —■ 
oto główne cele naszej działalności”.

Konferencja zatwierdziła również 
wniosek do RN o przyznanie złotych 
i srebrnych odznak najbardziej zasłu­
żonym członkom byłej RU ZSP.

ANETA SZATAN



SKĄD SIĘ BIORĄ KANDYDACI?

Proces rekrutacji, mówiąc najogól­
niej, polega na tworzeniu zbioro­
wości kandydatów na studia wyż­
sze, którzy w odpowiednim czasie 

zgłoszą się do egzaminów wstępnych. 
Jest to złożony, długotrwały proces, 
obejmujący kilka kolejnych etapów 
selekcji potencjalnych kandydatów na 
studia wyższe. Prot. Jan Szczepański 
definiuje selekcje szkolne jako różne 
siły społeczne działające w klasach 
i warstwach społecznych, w państwie, 
w lokalnych środowiskach, rodzinach 
i szkołach, które tworzą bariery lub 
sprzyjają otwarciu jednostkom drogi 
do wyższego wykształcenia.

Do podstawowych czynników wyzna­
czających poziom aspiracji szkolnych 
należy zaliczyć: uzdolnienia, możliwo­
ści materialne, oczekiwania lub nawet 
nacisk środowiska, odległość domu od 
szkoły, wreszcie indywidualne moty­
wacje, związane z wszystkimi poprzed­
nimi. Poziom aspiracji w zakresie wy­
kształcenia w każdej warstwie społecz­
nej jest zdeterminowany stosunkiem 
między nią a warstwami pozostałymi. 
Aspiracje rodziny zaś kształtuje rów­
nież opinia własnego środowiska. Poza 
tym aspiracje danej rodziny czy danej 
jednostki niewątpliwie zależą również 
od postępów szkolnych dziecka, od in­
spiracji nauczyciela i poparcia ze stro­
ny instytucji zajmujących się sprawa­
mi rekrutacji do szkół.

CZY PRÓG EGZAMINU WSTĘPNEGO 
JEDNAKOWY DLA WSZYSTKICH?
W poprzednim artykule (Sigma 2/23) 

autor przedstawił materiały, z których 
wynika dość jednoznacznie, iż proces 
selekcji społecznej do studiów wyższych 
zostaje w zasadzie zakończony z chwilą 
ukształtowania się zbiorowości kandy­
datów. Egzamin wstępny nie odgrywa 
w tym zakresie większej roli. Na tym 
etapie możliwe są jedynie niewielkie 
zmiany między strukturą kandydatów 
a strukturą społeczną przyjmowanych 
na pierwszy rok studiów. Różnice te 
mogą wynikać z wielu przyczyn: ze 
zróżnicowanego społecznie stopnia przy­
gotowania kandydatów do egzaminów 
wstępnych, bądź z posunięć natury ad­
ministracyjnej, zwiększającej szanse 
dostania się na studia kandydatów 
z grup preferowanych kosztem pozo­
stałych kandydatów. Jednakże w jed­
nym i drugim przypadku przesunięcia 
między strukturą przyjmowanych na 

pierwszy rok studentów a strukturą 
kandydatów nie są na tyle duże, aby 
można było w świetle danych staty­
stycznych uznać egzamin wstępny za 
istotny czynnik selekcji społecznej.

GDZIE TKWI KORZEŃ?

Istotne jest podjęcie próby odpowie­

SZ.KOth' WYŻSZE 
X KOK

L.ATA

1960/61

I SHJEjEMGI wg. POCHO&Z-EAJIA SPOŁECZNEGO

dzi na dwa zasadnicze, zdaniem autora, 
pytania:

1. O ile struktura społeczna studen­
tów uczelni wyższych zależna jest od 
wyboru dalszej drogi życiowej przez 
absolwentów szkół średnich?

2. W jakim stopniu jest ona zdeter­
minowana już na styku szkoły podsta­
wowej i średniej?

KTO W SZKOLE ŚREDNIEJ?

Ażeby zostać studentem, trzeba wpierw 
być maturzystą. Z tego trywialnego po­
wodu istotnym wydaje się porównanie 
młodzieży z różnych warstw społecz­
nych w szkołach średnich typu liceal­
nego z ich udziałem na pierwszym roku 
studiów.

Z przedstawionych danych dotyczą­
cych wielkości reprezentacji podstawo­
wych warstw społecznych w średnich 
szkołach typu licealnego i na pierw­
szym roku studiów wynika, iż na wy­
kształceniu średnim poprzestaje naj­
więcej maturzystów pochodzenia chłop­
skiego, najmniej zaś inteligenckiego. 
Posługując się tak zwanym wskaźni­



kiem selekcji otrzymamy następujący 
obraz:

Rys. 2

A więc okazuje się, że w latach 
1960—1966 wskaźnik selektywności mło­
dzieży pochodzenia robotniczego i chłop­
skiego między szkołą średnią a wyż­
szą ulegał systematycznemu pogarsza­
niu. Na uwagę zasługuje fakt, że nawet 
wprowadzenie w 1968 roku zasady pre­
ferencji społecznej na egzaminach 
wstępnych nie wpłynęło w sposób-is­
totny na zwiększenie wskaźnika selek­
tywności młodzieży licealnej pochodze­
nia chłopskiego. Co prawda w porów­
naniu z rokiem 1966 obserwujemy pe­
wien wzrost wskaźnika selektywności 
z 0,71 do 0,78 w roku 1968, niemniej 
jest on i tak mniejszy niż w roku 1960, 
kiedy jego wartość wynosiła 0,8. Rów­
nież w odniesieniu do młodzieży ro­
botniczej wspomniany wskaźnik 
zmniejszył się z 0,9 w roku 1960/61 do 
0,77 w roku 1966/67. Wzrostowi odsetka 
dzieci robotniczych w szkołach śred­
nich nie towarzyszył w tym czasie rów­
nie dynamiczny wzrost liczby studen­
tów pochodzenia robotniczego. Dopiero 
w roku 1968/69 następuje gwałtowna 
zmiana sytuacji w ujęciu procento­
wym: udział studentów pochodzenia 
robotniczego jest równy udziałowi mło­
dzieży robotniczej w szkołach średnich.

Wzrost wskaźnika selekcji młodzieży 
robotniczej z 0,77 w roku 1966/67 do 
1,0 w roku 1968/69 wiąże się jednakże 
nie tyle ze wzrostem liczby kandyda­
tów wywodzących się z tej warstwy 
(liczba kandydatów zwiększyła się o 
2,9%), co z wprowadzeniem zasady pre­
ferencji za pochodzenie społeczne, któ­
rej efektem była duża stosunkowo nad- 

reprezentacja (4,1%) studentów pocho­
dzenia robotniczego w stosunku do wy­
wodzących się z tej warstwy kandyda­
tów.

Podsumowując, stwierdzamy, iż na 
styku szkoły średniej i wyższej obser­
wujemy w roku 1968 nadreprezentację 
młodzieży inteligenckiej wynoszącą we­
dług wskaźnika selektywności 0,38, nie- 
doreprezentację młodzieży chłopskiej 
wynoszącą według tegoż 0,22 i wskaź­
nik równy jedności — do młodzieży 
robotniczej. Pogarszanie się na styku 
szkoły średniej i wyższej wskaźnika 
selektywności młodzieży robotniczej i 
chłopskiej w latach 1960/61 —1966/67 
(przed wprowadzeniem punktów pre­
ferencyjnych) w dużym stopniu daje 
się wytłumaczyć różnymi dla różnych 
warstw społecznych aspiracjami do 
określonych typów szkół średnich. Mło­

Rys. 3

dzież pochodzenia inteligenckiego wy­
biera znacznie częściej liceum ogólno­
kształcące, zaś młodzież robotnicza i 
chłopska — średnie szkoły zawodowe 
typu licealnego.

Fakt ten należy uznać za istotny, po­
nieważ na przykład spośród ogółu przy­
jętych na studia w roku 1967 absol­
wenci liceum ogólnokształcącego stano­
wili ponad połowę.

Rys. 4

Jest to tym ważniejsze, iż liczba ucz­
niów w liceach ogólnokształcących jest 
znacznie mniejsza niż w technikach.

KTO DECYDUJE SIĘ NA START?

Stwierdzamy występowanie prawie 
prostoliniowej zależności między skła­
dem socjalnym uczniów „ogólniaków” 
a składem socjalnym studentów I roku. 
Można więc wysunąć hipotezę, że jed­
nym z istotniejszych czynników selek­
cji społecznej absolwentów szkół śred­
nich do studiów wyższych jest typ 
ukończonej szkoły. Wybór typu szkoły 
średniej okazuje się decyzją niezmier­
nie ważną. Jeżeli uczeń wybiera szkołę 
zawodową, tym samym niejako zmniej­
sza swoje skłonności studiowania w 
szkole wyższej, bowiem szkoła zawo­
dowa daje absolwentowi określony za­

wód i możność zarobkowania zaraz po 
jej ukończeniu. Licea nie dają określo­
nego zawodu, skłaniają więc absolwen­
tów do ubiegania się o przyjęcie na 
studia wyższe. Decyzja poprzestania na 
poziomie wykształcenia średniego lub 
podjęcia starań o rozpoczęcie studiów 
wyższych jest wielorako uwarunkowa­
na. Działają tu czynniki natury psycho­
logicznej, społecznej, ekonomicznej, wa­
ży także poziom ukończonej szkoły. 
Wiążą się one z wzorami kariery ży­
ciowej, tradycyjnymi pojęciami o awan­
sie społecznym, preferowaniem w śro­
dowisku określonego systemu wartości, 
poziomem osobistych aspiracji życio­
wych, oceną własnych szans itp.

Nie mniej ważne od wymienionych 
wyżej są uwarunkowania ekonomiczne. 
Ograniczę się do tych, które, moim 
zdaniem, mają dla interesującego nas 
problemu znaczenie istotne a leżą w 
sferze polityki oświatowej państwa. Do 
nich zaliczam przede wszystkim rady­
kalne zmniejszenie ilości stypendiów. 
W roku 1955 ze stypendiów korzystało 
85 261, a w roku 1968/69 — 80 086. Cyfry 
te nabiorą dopiero właściwej wymowy 
jeśli się zważy, że ogólna liczba stu­
dentów dziennych w roku <1955 wyno­

Fot. J. Olek



siła 110 600 a w roku 1968 wzrosła do 
191108. Procent studentów korzystają­
cych ze stypendiów zmalał w ciągu 15 
lat z 71,1% (w roku 1955/56) — do 
42,0%. '

Konsekwencją zmniejszenia pomocy 
materialnej państwa dla studentów (nie 
wchodzę w tej chwili w to, czy stan 
gospodarki narodowej pozwalał na 
utrzymanie jej na poziomie z końca 
lat pięćdziesiątych) było zahamowanie 
dopływu kandydatów na uczelnie wyż­
sze ze środowiska chłopskiego i gorzej 
sytuowanych rodzin robotniczych a tak­
że zapewne pracowników umysłowych, 
przede wszystkim z rodzin wielodziet­
nych. Szczególnie istotny wpływ posia­
da sytuacja stypendialna na szanse 
młodzieży zamieszkałej poza ośrodkami 
akademickimi. Utrzymanie studenta 
przez rodziców poza miejscem zamiesz­
kania wymaga systematycznych, rozło­
żonych na lata wydatków, na które bez 
pomocy nie stać nawet średnio zara­
biających rodzin, jeśli w rodzinie jest 
więcej dzieci.

Nie mniej istotny wpływ na liczbę 
kandydatów na studentów wywierał 
i wywiera stosunek między ogólną licz­
bą studentów a ilością miejsc w do­
mach akademickich. W roku studenc­
kim 1958/59 z domów akademickich ko­
rzystało 51,2%, a w roku 1968/69 już 
tylko 43,4% ogólnej liczby studentów. 
Konsekwencje zmniejszenia się względ­
nej liczby miejsc w domach akademic­
kich są potęgowane przez następujące 
zjawiska:

1. Niekorzystne (z punktu widzenia 
poszukujących mieszkań sublokator­
skich) zmiany w strukturze mieszkań 
z nowego budownictwa, które w mia­
stach akademickich stanowią już obec­
nie większość wszystkich mieszkań 
znajdujących się w eksploatacji. Miesz­
kania te, o bardzo małej powierzchni 
mieszkalnej i dużym zagęszczeniu, nie 
stwarzają warunków do przyjmowania 
sublokatorów.

2. Wzrost opłat za komorne i świad­
czenia takie jak gaz, elektryczność 
wpłynęło na znaczne podwyższenie 
opłat za wynajmowanie pokoików sub­
lokatorskich.

3. Zwiększenie się bezwzględnej licz­
by studentów, którzy z braku miejsc 
w domach akademickich zmuszeni są 
szukać zakwaterowania w mieszka­
niach prywatnych.

Wymienione wyżej czynniki wpłynęły 
na wyraźne zachwianie względnej rów­
nowagi między podażą pokoi subloka­
torskich a wzrastającym zapotrzebowa­
niem ze strony studentów. Efektem 
końcowym wymienionych wyżej zja­
wisk są znacznie większe trudności ze 
znalezieniem locum i znaczne podnie­
sienie ceny odnajmu pokoi. Sięgają one 
400—500 zł za mieszkanie w pokoju 
zbiorowym i do 1000 zł za pokój samo­
dzielny.

Wszystkie te trudności pozwalają 
przypuszczać, że mała ilość miejsc w 
domach akademickich zmniejsza liczbę 
kandydatów zamiejscowych z gorzej 
sytuowanych rodzin nie tylko chłop­
skich i robotniczych, ale i gorzej sytuo­
wanych rodzin inteligenckich.

PRÓG: PODSTAWOWA — ŚREDNIA
W naszym systemie oświatowym 

pierwsza i chyba najważniejsza selek­
cja potencjalnych kandydatów do stu­
diów wyższych następuje w wieku lat 
14—15, przy przejściu ze szkoły pod­
stawowej do średniej. Młodzież podej­
mująca naukę w zasadniczych szkołach 
zawodowych czy szkołach przysposo­
bienia rolniczego jest już na tym eta­

pie w zasadzie wyłączona z dalszej gry 
o wykształcenie wyższe — dzienne. Na 
tym etapie selekcji zostaje wyelimino­
wanych ponad 60,0% absolwentów 
szkół podstawowych (wliczając w to 
zarówno młodzież rozpoczynającą na­
ukę w szkołach typu zasadniczego jak 
i tę, która kończy edukację w szkole 
podstawowej). Z zebranych danych sta­
tystycznych wynika, że ta właśnie 
pierwsza selekcja jest nie tyle selek­
cją według posiadanych zdolności, co 
według przynależności społecznej.

Stwierdzając różnice między wielkoś­
cią reprezentacji młodzieży z podstawo­
wych warstw społecznych wśród ucz­
niów szkół średnich i na pierwszym 
roku studiów, należy zauważyć, iż nie 
są one zbyt wielkie. W każdym razie 
znacznie mniejsze niż różnice między 
reprezentacją tychże warstw na I roku 
studiów a ich udziałem w ogólnej 
strukturze społecznej. Godzi się też 
zwrócić uwagę, iż dotyczą one w 1968 
roku jedynie młodzieży chłopskiej ,(nie- 
doreprezentacja studentów I roku w 
stosunku do uczniów szkół średnich) 
i młodzieży inteligenckiej (nadrepre- 
zentacja). Natomiast procentowy udział 
młodzieży robotniczej na pierwszym ro­
ku studiów odpowiada jej udziałowi w 
szkołach średnich.

W latach 1960—1968 w niewielkim 
stopniu zmniejszyła się nadprezentacja 
młodzieży inteligenckiej w technikach, 
zwiększyła się reprezentacja młodzieży 
robotniczej zarówno w liceach ogólno­
kształcących jak i w technikach, osią­
gając w tych ostatnich wskaźnik selek­
tywności równy udziałowi tej klasy w 
ogólnej strukturze społecznej. Nato­
miast młodzież chłopska w bardzo nie­
wielkim stopniu zwiększyła swój stan 
posiadania jedynie w liceach ogólno­
kształcących.

Szanse tej młodzieży na rozpoczęcie 
nauki w szkole średniej typu licealnego 
są wyraźnie mniejsze aniżeli młodzieży 
inteligenckiej a także robotniczej.

Dla roku 1968 sytuacja przedstawiała 
się następująco:

Zestawiając dotychczasowe rozważa­

nia możemy na ich podstawie wysunąć 
następujące hipotezy:

1. Reprezentacje studentów pierwsze­
go roku, wywodzące się z trzech pod­
stawowych warstw społecznych, tylko 
w niewielkim stopniu odbiegają od re­
prezentacji tych warstw w szkołach 
średnich. Mniej jest jedynie młodzie­
ży chłopskiej. Prawdopodobnie większe 
zróżnicowania w tym zakresie wystę­
pują wewnątrz omawianych warstw 
społecznych.

2. Istotnym czynnikiem niepodejmo­
wania studiów przez absolwentów po­
chodzenia chłopskiego, a także pocho­
dzenia robotniczego i inteligenckiego 
z rodzin gorzej sytuowanych material­
nie, wywiera niesprzyjająca sytuacja 
stypendialna i poważne opóźnienia w 
budowie domów studenckich, stołówek. 
Odnosi się to przede wszystkim do ab­
solwentów szkół średnich spoza miast 
akademickich.

3. Struktura społeczna studentów 
uczelni wyższych decyduje się w stop­
niu istotnym na styku szkoły podsta­
wowej i średniej.

Przyjmując powszechnie niekwestio­
nowane założenie o równych propor­
cjach zdolności wśród ludzi wszystkich 
warstw społecznych; przyjmując dalej, 
że można i należy kształcić w szkołach 
wyższych najbardziej do tego zdolnych 
oraz fakt, że istniejąca w tym wzglę­
dzie sytuacja nie jest zadowalająca — 
powstaje pytanie: jak w trudnej sy­
tuacji gospodarczej rozwiązać przedsta­
wiony problem. Jest to obszerne zagad­
nienie, którego podjęcie jest o tyle ko­
niecznością, że jest związane bezpośre­
dnio właśnie z potrzebą i możliwością 
usunięcia trudności gospodarczych w 
przyszłości (kadry!) i przynajmniej do­
trzymania kroku postępowi. Rozwią­
zanie tego zagadnienia przyczyni się 
także bezpośrednio do zwiększenia efek­
tywności kształcenia (sprawności na­
uczania) i to nie drogą administracyj­
nego wyścigu, ale poprzez możliwość 
kształcenia zdolniejszych.

JAN OSIŃSKI



J ak wypoczywaliśmy 
w 1970 roku

W okresie wzrastających potrzeb 
życia materialnego i duchowe­
go współczesnego człowieka pra­
cy, a co za tym idzie intensy­

fikacji produkcji przemysłowej oraz 
twórczości naukowej i kulturalnej — 
niezbędnym staje się również stworze­
nie w każdym zakładzie uspołecznio­
nym jak najlepszych warunków do re­
kreacji. Sprawa ta znajduje swoje od­
bicie w uchwałach i postulatach in­
stancji partyjnych i organizacji związ­
kowych oraz w rozporządzeniach kie­
rownictw zakładów produkcyjnych 
i innych instytucji.

Rada Zakładowa Politechniki Wro­
cławskiej, obserwując stale rosnące 
zainteresowanie różnymi formami 
wczasów pracowniczych, a szczególnie 
rodzinnych, czyni wspólnie z władza­
mi Uczelni starania o rozszerzenie bazy 
wczasowo-wypoczynkowej, która ciągle 
jest zbyt mała w stosunku do potrzeb.

W ubiegłym sezonie letnim w ośrod­
kach Politechniki Wrocławskiej spę­
dziło urlop 1127 uczestników, zaś na 
wczasach FWP, ZNP i innych — 94 
uczestników; 50 osób spędziło wczasy 
na terenie NRD w ośrodkach Drezdeń­
skiego Uniwersytetu Technicznego.

W celu umożliwienia Koleżeństwu 
właściwego rozplanowania wypoczynku 
w sezonie letnim, Rada Zakładowa już 
w dniu 4 kwietnia rozesłała biuletyn 
informacyjny o letniej akcji wczasowej.

Rozdział wczasów odbył się według 
listy kolejności, zestawionej — podob­
nie jak już od kilku lat — na zasadzie 
punktowej, z tym, że w celu zapew­
nienia maksymalnej obiektywności roz­
działu, dokonywano go po raz pierwszy 
za pomocą maszyny cyfrowej. Liczbę 
punktów, według której ustala się ko­
lejność zgłoszeń, odczytuje się z kart 
ewidencyjnych członków związku, do 
której wpisuje się corocznie punkty 
dodatnie w ilości 10 za każdy rok 
przynależności do ZNP (za uprzednią 
przynależność do innych związków za­
wodowych lub ZSP dolicza się po 5 
punktów za każdy rok stażu), oraz 
odlicza się punkty ujemne za wykorzy­
stane wczasy — po 1 punkcie za każdy 
dzień wczasów indywidualnych a po 2 
za każdy dzień wczasów rodzinnych. 
System ten nie jest wolny od wad, ale 
posiada ogromną zaletę, jaką jest jego 
wielka prostota, co jest bardzo ważne 
przy ilości kart ewidencyjnych, prze­
kraczających 3100 sztuk.

W ubiegłym roku odbyły się 3 roz­
działy miejsc na wczasy; pierwszy na­
stąpił już w pierwszych dniach maja, 
a dwa następne — w czerwcu.

Zamiarem Rady Zakładowej jest 
przeprowadzenie rozdziału miejsc na 
wczasy w jednym terminie, czemu na 
przeszkodzie stoi zbyt późne otrzymy­
wanie skierowań z Zarządu Okręgu 
ZNP.

Ogółem przydzielono w ubiegłym ro­
ku 314 skierowań na wczasy rodzinne 
i indywidualne na 445 zgłoszeń, co sta­
nowi 70,5% wszystkich zgłoszeń, a 82% 
zgłoszeń, które wpłynęły w terminie. 
Nie wykorzystano sześciu skierowań in­
dywidualnych ze względu na brak re- 
flektantów.

We wszystkich własnych ośrodkach 
wczasowych zorganizowano pełne wy­
żywienie wczasowiczów. Pracownikom 
Politechniki Wrocławskiej i członkom 
ich rodzin, mieszkającym prywatnie 
w Ustce, umożliwiono korzystanie ze 
stołówki ośrodka.

Odpłatność za wczasy uzależniona 
jest od wysokości zarobków pracow­
nika starającego się o skierowanie. 
Przyjmuje się 7 grup wynagrodzenia, 
od zarabiających ponad 4,5 tys. zł mie­
sięcznie do zarabiających poniżej 1 tys. 
zł miesięcznie. W bieżącym roku Rada 
Zakładowa zebrała dużą ilość informa­
cji finansowych, na podstawie których 
zamierza przedstawić nowy, sprawie­
dliwszy system odpłatności za wczasy 
ulgowe. Średni koszt turnusu wczaso­
wego w naszych ośrodkach wyniósł 
w r. 1970 około 890 zł za osobę. Rada 
Zakładowa — tak jak w ubiegłych la­
tach •—■ pokryła część kosztów letniej 
akcji wczasowej z dotacji JM Rektora 
na akcję socjalną (dotacja pochodzi 
z nadwyżek Zakładów Doświadczal­
nych). Całkowite wydatki Rady Zakła­
dowej z tego tytułu wyniosły ok. 270 
tys. zł. Zycie kulturalno-oświatowe 
w ośrodkach wczasowych organizowa­
ne było przez personel etatowy (kie­
rowników ośrodków i instruktora k. o.) 
i Radę Turnusu, przy czym istotną rolę 
odgrywało wydzielenie w każdym 
ośrodku osobnego pomieszczenia, 
w którym znajdowała się prasa, tele­
wizor, biblioteczka oraz gry i zabawy 
dla dzieci.

Z roku na rok polepszają się warunki 
wypoczynku; wzrastają dotacje Szkoły 
na ten cel, w związku z czym chodzi­
łoby o to, aby sprawdzić, w jakim 
stopniu odczuwa tę poprawę warun­
ków zwykły wczasowicz, jakie są nie­
dociągnięcia i co należałoby poprawić 
w tym zakresie. W tym celu dostar­
czono wczasowiczom ankiety z prośbą 
o dokonanie w nich oceny danego 
ośrodka (Ustka, Karpacz, Chmielno). 
Ocenie poddano działalność kierownic­
twa ośrodka, wyżywienie, warunki sa­
nitarne, życie kulturalno-oświatowe 
i sportowe, wyposażenie ośrodka w 
sprzęt. Ankietowani ocenili bardzo wy­
soko ośrodki wypoczynkowe Politech­
niki, niemniej zgłosili wiele rzeczowych 
uwag, które — łącznie z pozostałymi 
informacjami ankiety — zostaną wyko­
rzystane przy organizacji akcji wcza­
sów letnich w latach następnych.

W ramach umów o współpracy 
z Wyższą Szkołą Chemiczno-Techno- 
logiczną w Pradze i Uniwersytetem 
Technicznym w Dreźnie, Rada Zakła­
dowa organizuje akcje mające na celu 
pogłębienie przyjaźni między narodami 
państw socjalistycznych, wymianę do­
świadczeń naukowych, dydaktycznych 
i organizacyjno-związkowych. Zgodnie 
z tym programem Rada Zakładowa 
prowadzi wymianę wczasowiczów, wy­
cieczek turystycznych zbiorowych i in­
dywidualnych oraz ułatwia wyjazdy 
naukowe na seminaria i zjazdy nauko­
we. W 1970 r. wyjechało do NRD i CSRS 
około 200 osób, z czego 50 do ośrodków 
wczasowych. Ponadto Rada Zakładowa 
zorganizowała autokarową wycieczkę 

turystyczno-wypoczynkową do Bułgarii, 
w której uczestniczyło 27 osób. Rada 
Zakładowa nawiązała obecnie kontakty 
z Instytutem Chemiczno-Technologicz- 
nym im. Mendelejewa w Moskwie 
i przewiduje podpisanie umowy o współ­
pracy między Radami Zakładowymi 
obydwu Uczelni na podobnych zasa­
dach jak z Pragą i Dreznem.

Ażeby zapewnić Koleżeństwu w ma­
ksymalnym stopniu korzystanie z róż­
nych form wypoczynku po pracy, Rada 
Zakładowa współdziałała z władzami 
Uczelni, czyniąc starania o uzyskanie 
nowych obiektów wypoczynkowych. 
W minionym roku zorganizowano nowy 
ośrodek w Chmielnie k/Kartuz, położo­
ny nad jeziorem Kłodno. Ośrodek w 
obecnym stanie może przyjąć 60 osób 
na jednym turnusie, lecz w najbliższym 
czasie, po modernizacji, będzie mógł 
pomieścić ok. 100 osób na turnusie.

Projektuje się budowę w Ustce na 
terenie naszego ośrodka wypoczynko­
wego trzech pawilonów typu stałego na 
300 miejsc, pawilonu klubowo-kawiar- 
nianego oraz rozbudowę stołówki 
i kuchni. Pozwoli to na stopniową zmia­
nę charakteru naszego ośrodka z cam­
pingowego na stały o odpowiednio wyż­
szym komforcie, a więc mogącego za­
pewnić lepszy wypoczynek. Zaawanso­
wane są starania o uzyskanie nowych 
obiektów wypoczynkowych na terenie 
Dolnego Śląska, które — poza organi­
zowanymi wczasami w okresach urlo­
powych — mogłyby stać się bazą wy­
poczynku niedzielnego (weekendowego). 
W okresie przerw świątecznych, zimo­
wej i wiosennej oraz przerwy między­
semestralnej Rada Zakładowa zorgani­
zowała krótkie, 5—7 dniowe turnusy 
wczasów rodzinnych w ośrodkach na 
terenie Dolnego Śląska. Rozdział miejsc 
na te wczasy odbywał się na zasadach 
stosowanych przy rozdziale wczasów 
letnich, jednak odpłatność była jedno­
lita dla wszystkich uczestników i po­
krywała koszty akcji. W czasie przer­
wy międzysemestralnej wypoczywało 
w „Limbie” i Zachełmiu, ok. 80 osób. 
W przerwie świątecznej ok. 111 osób 
(„Limba”, DW „Irena” w Karpaczu, 
„Zielony Domek” w Bierutowicach, Za- 
chełmie). W okresie świąt i Nowego 
Roku 1971 zorganizowano wczasy świą­
teczne dla ok. 80 osób (dwa turnusy 
w „Limbie”).

Ważnym zagadnieniem są różne for­
my opieki nad dziećmi pracowników. 
Do podstawowych form należą: orga­
nizacja kolonii letnich, obozów i zimo­
wisk.

Główny ciężar organizacyjny tych 
akcji spoczywa na Dziale Socjalnym 
Politechniki przy współudziale Komisji 
Socjalnej Rady Zakładowej, która dzia­
ła zgodnie z uprawnieniami i obowiąz­
kami wynikającymi ze statutu ZNP. 
Komisja zatem bierze udział w wyborze 
obiektu, czuwa nad właściwym dobo­
rem personelu wychowawczego i ad­
ministracyjno-gospodarczego, opiniuje 
i zatwierdza regulamin, program wy­
chowawczy oraz preliminarz budżeto­
wy, uczestniczy w kwalifikowaniu dzieci 
i ustalaniu zasad odpłatności. Komisja 
uczestniczy w wyjazdach kontrolnych 



w okresie trwania akcji kolonijnej, a po 
jej zakończeniu dokonuje oceny prze­
biegu tej akcji. Na podstawie oceny 
Komisja stawia wnioski i postulaty, 
które wraz z oceną przedstawiane są 
zebraniu plenarnemu Rady Zakładowej. 
Uchwalone przez to zebranie wnioski 
i postulaty kierowane są do władz ad­
ministracyjnych Szkoły.

Podstawowym mankamentem akcji 
kolonijnej jest brak własnego obiektu. 
Trudność w wynajęciu obiektu zmniej­
szała do minimum możliwość wyboru, 
a co za tym idzie — atrakcyjność 
ośrodka kolonijnego, dobór personelu 
itp. Przejęcie przez Politechnikę obiek­
tu w Karlowie rokuje nadzieje na po­

stawienie akcji kolonijnej, obozowej 
i zimowisk na należytym poziomie.

Wspólnie z Działem Socjalnym Rada 
Zakładowa dąży do stabilizacji zasad­
niczego składu personelu wychowaw­
czego i administracyjnego, zwłaszcza 
dla kolonii letnich. Na kolonii w Świe­
bodzicach (lato 1970 r.) uczestniczyło 
270 dzieci na dwóch 26-dniowych tur­
nusach. Pełny koszt pobytu jednego 
dziecka na kolonii wyniósł ok. 1380 zł, 
z czego rodzice średnio pokrywali ok. 
20%. Odpłatność rodziców za kolonie 
jest znacznie zróżnicowana i wynosi od 
19 zł do 575 zł. Kolonia była finanso­
wana z kwot budżetowych, z nadwyżek 
socjalnych oraz z opłat rodziców.

W zimowiskach zorganizowanych 
w Szklarskiej Porębie i w Łochowi- 
cach brało udział 90 dzieci pracowni­
ków. Ponadto Rada Zakładowa pokryła 
część kosztów uczestnikom obozów har­
cerskich, którzy nie korzystali z naszej 
akcji letniej.

Omawiane powyżej problemy wypo­
czynku pracowników Szkoły i ich dzie­
ci pozostają wciąż otwarte, dlatego też 
każda inicjatywa i myśl zmierzająca 
do rozwiązania tych zagadnień jest 
cenna i powinna być maksymalnie wy­
korzystana.

ROMUALD MALINOWSKI 
Członek Rady Zakładowej

SZANSE
DLA MŁODYCH

W ramach obchodów XXV-lecia Na­
uki Polskiej we Wrocławiu gościliśmy 
w naszej Uczelni przewodniczącego Ko­
mitetu Nauki i Techniki, prof. Jana 
Kaczmarka, do którego zwróciliśmy się 
z prośbą o udzielenie wywiadu dla Czy­
telników SIGMY:

— Czy chętnie przyjeżdża Pan do 
Wrocławia i jakie więzy łączą Pana 
z naszą Politechniką?

— Przy obecnie pełnionej przeze mnie 
funkcji utrzymywania żywej, bezpo­
średniej więzi ze środowiskami nauko­
wymi i technicznymi uważam za nie­
zbędne. To bowiem ułatwia urzeczy­
wistnienie zasady, że sterowanie dzia­
łalnością badawczą i rozwojową tylko 
wtedy ma szanse pełnego powodzenia, 
jeśli poszczególne przedsięwzięcia orga­
nizacyjne i koordynacyjne są oparte 
o dobrą znajomość spraw, a także jeśli 
słuszność tych przedsięwzięć jest akcep­
towana przez wszystkich lub dużą wię­
kszość tych, którzy tym przedsięwzię­
ciom podlegają i je realizują. W miarę 
więc moich możliwości czasowych chęt­
nie wyjeżdżam do wszystkich środo­
wisk naukowych. Bardzo chętnie przy­
jeżdżam do Wrocławia, którego środo­
wisko naukowe jest szczególnie aktyw­
ne zarówno pod względem twórczym, 
jak też pod względem społecznym i or­
ganizacyjnym. Najbliższe kontakty mam 
z Politechniką Wrocławską — co jest 
zrozumiałe wobec mojej technicznej 
specjalności. Mam wielu znajomych 
i przyjaciół wśród grona naukowego 
tej uczelni. Przez kilka lat brałem 
udział w działalności Rady Naukowej 
Instytutu Technologii Budowy Maszyn, 
którego dyrektorem jest prof. dr inż. 
Władysław Chowaniec. Pełniłem w tej 
radzie funkcję przewodniczącego, opi­
niowałem prace naukowe oraz działal­
ność naukową niektórych pracowników 
tego instytutu. W ten sposób stworzy­
łem swoją małą cząstkę udziału w sty­
mulacji rozwoju tego instytutu. Moje 
kontatkv z tvm środowiskiem sa nadal 

żywe — między inymi i z tego powodu, 
że przewodniczę Sekcji Technologii Ma­
szyn PAN, w której aktywny udział 
biorą pracownicy ITBM.

— Czy zdaniem Pana, Panie Mini­
strze, całość problematyki wysuniętej 
przez Politechnikę Wrocławską pokry­
wa się w ogólnych zarysach z potrze­
bami gospodarki narodowej?

— Politechnika Wrocławska opraco­
wała jeden, kompleksowy projekt 5-let- 
niego planu prac badawczych i rozwo­
jowych. Zebrana w tym jednym doku­
mencie tematyka prac ma z jednej stro­
ny charakter „ofert” dla przemysłu 
i gospodarki narodowej, a z drugiej — 
odpowiada wielu „zamówieniom” ze 
strony gospodarki. Świadczy to więc 
zarówno o inwencji twórczej pracowni­
ków naukowych Uczelni, jak i o ich 
dobrej orientacji w potrzebach rozwo­
jowych przemysłu i gospodarki. W su­
mie więc mogę stwierdzić, że plan 
Politechniki wykazuje cechę powiąza­
nia z potrzebami rozwoju kraju.

To jest opinia ogólna. Szczegółowe 
zaś uwagi zespołów specjalistów KNiT 
do poszczególnych części i kierunków 
tematycznych przekazaliśmy na ręce 
kierownictwa Uczelni. Uwagi te wy­
nikają głównie z obowiązku KNiT, 
który polega na koordynowaniu dzia­
łalności różnych pionów nauki. Rów­
nież z tego powodu uznaliśmy za celo­
we zapoznać wszystkie jednostki wio­
dące w realizacji poszczególnych pro­
blemów węzłowych z planem Politech­
niki Wrocławskiej. Chodzi nam bowiem 
o to, aby mogły się one zapoznać z licz­
nymi inicjatywami badawczymi, za­
wartymi w planie i aby wykorzystały 
je w ramach koordynowanych przez 
nie problemów.

— Dynamiczny rozwój przemysłu 
krajowego pociąga za sobą rosnące za­
potrzebowanie na inżynierów a więc 
i na zwiększanie kadry nauczającej. 
Czy zdaniem Pana nie mogą wystąpić 
w szkolnictwie wyższym braki w ka­
drze naukowej?

— Analiza zapotrzebowania na ka­
dry naukowe, nie tylko dla uczelni 
wyższych, ale także dla zaplecza na­
ukowo-technicznego gospodarki narodo­
wej oraz dla instytutów PAN, była 
przedmiotem długotrwałego działania 
specjalnej komisji stworzonej przez 
KNiT, PAN i MOiSzW. Wyniki pracy 
tej komisji zostały rozpatrzone i apro­
bowane z niektórymi poprawkami przez 
Radę Nauki i Techniki w r. <1'970.

Punkt ciężkości w zakresie rozwoju 
kadry naukowej stanowi odpowiednie 
kształcenie i uzyskiwanie stopni dok­
tora nauk. Dlatego tej sprawie poświę­
camy dużo uwagi. M. in. KNiT oraz 
MOiSzW wydały wspólne wytyczne, 
które ustalają zadania i sposoby ich 
realizacji w zakresie kształcenia dokto­
rów. Tak więc w okresie 1971 - 75 mu- 
simy wykształcić nie mniej niż 12500 
doktorów we wszystkich specjalnoś­
ciach, czyli średnio rocznie 2500 dokto­
rów. W tej liczbie musi ulec zwiększe­
niu udział specjalistów z zakresu nauk 
technicznych, nauk ścisłych i przyrod­
niczych.

Przewiduje się, że zadania kształ­
cenia doktorów będą prowadzone w 
82% w szkołach wyższych, w 11% w 
placówkach PAN i w 7°/o> w placów­
kach naukowo-badawczych gospodarki 
narodowej. Taki podział zadań jest 
uwarunkowany analizą możliwości 
kształcenia. Podstawą formy kształce­
nia będą odpowiednio programowane 
studia doktoranckie.

Tak zarysowany program kształcenia 
doktorów stwarza jednak tylko bazę 
rekrutacyjną dla powiększenia liczby 
potrzebnych docentów i profesorów. 
Utrzymanie należytego tempa i pozio­
mu nominacji na tytuły i stanowiska 
naukowe zależeć będzie przede wszyst­
kim od intensywnej i twórczej dzia­
łalności naukowej, którą powinny roz­
wijać poszczególne uczelnie. Im bar­
dziej ta praca będzie aktywna i twór­
cza,, tym więcej szans mieć będą młodzi 
pracownicy naukowi dla szybkiego 
awansu naukowego. Bowiem podstawo­
wym kryterium podwyższania rangi 
naukowej będzie w coraz większym 
stopniu pożyteczna twórczość naukowa 
i techniczna.

Wtym rozumieniu więc każda uczel­
nia, a więc i Politechnika Wrocławska, 
ma w swoich rękach realne możliwości 
dostosowania tempa przyrostu nowych 
kadr naukowych do swoich potrzeb.

Rozmawiała: STANISŁAWA SZULC



FRAGMENT ŻYCIA

Obrazy rozwieszałem zupełnie tak
[samo 

jak majtki prześcieradła na obitym 
[podwórzu 

przez osoby dorosłe płci żeńskiej
[żylaste 

na sznurze — tak samo

Miałem lat siedemnaście 
zbyt wcześnie zapuściłem brodę 
Obrazy rozwieszałem nie obrazy 

[malowidła 
lecz obrazy sny 
a śniłem 
piętnaście godzin na dobę a gdy

[wstawałem 
chciało mi się spać

Lecz cóż — miałem lat dziewiętnaście 
zbyt wcześnie wyplułem serce 
przez to chyba
Teraz obrazy sny rozwiesza 
stary żyd na murach domów 
A ja śpię 
dwadzieścia trzy godziny na dobę 
a przez godzinę
czekam zmartwychwstania i oglądam 
okoliczne krzyże.

TRYPTYK RODZINNY

Moja matka ma wszystkie zęby 
i usta różowe jak panienka 
Moja matka wieczorem gasi świece 
i lekko wznosi się do łóżka 
a ja śpię z moją matką 
przychodzę o pierwszej w nocy 
i dla nabrania pewności przez okno 
wskakuję na pęczek konwalii 
moja matka budzi się dzwoni i pyta 
kto mówi 
ja syn mojej matki zdejmuję spodnie 
moja matka wykrzywia twarz i 
w usta wkłada papierosa 
mówię dobranoc mamo co słychać 

[mamo 
jak 
moja matka pokazuje butelkę nalewam 
do pantofelka 
która godzina 
wchodzę z palcem na ustach żeby nie 

[zbudzić ojca

który śpi w ogrodzie
gaszę papierosa mojej matki 
wylewam wódkę mojej matki 
mija kwadrans a moja matka 
obraca się tyłem 
dobranoc synu
moja matka śpi a ja wciąż nie wiem 
jakim to jestem synem 
dobrym czy bardzo złym.

TAK WCZEŚNIE RANO W CZERWCU

cierpka we śnie
jabłko w pidżamie 
jedno wejście w 
podniecenie
w samym uśmiechu 
nóg

ale ranek
ma to
do
siebie
że horyzont kościoła
i kwiaty w purpurze
i ranek ma
to do siebie że
nie lubi pocałunków
przed umyciem zębów

JAN PAWEŁ KRASNODĘBSKI

ex llbris Włodzimierza podlećkiego



ciąg dalszy

Szwecja wyróżnia się nowoczesnym 
i postępowym podejściem do pro­
blemów oświaty i nauki. W pełni 
docenia rolę szkolnictwa jako źró­

dła odpowiedniej kadry specjalistów, 
bez której nie można dotrzymać kroku 
postępowi w świecie, a tym bardziej 
przodować choćby tylko w pewnych 
działach techniki, jak to stara się uczy­
nić ten kraj. Nowoczesna technika i or­
ganizacja pracy potrzebuje nie tylko 
wybitnych pojedynczych specjalistów, 
ale równocześnie dobrze przygotowa­
nych całych załóg fabrycznych.

Studia wyższe w Szwecji poprzedzo­
ne są ukończeniem 9-letniej szkoły pod­
stawowej oraz 3—4-letniej średniej. Ja­
kie możliwości studiów ma młodzież 
szwedzka? Otóż obok uniwersytetów 
w Upsali (1477) *), Lundzie (1688), 
Sztokholmie (1877) czy Umea (1963) są 
politechniki w Sztokholmie, Góteborgu 
i Lundzie oraz wiele innych uczelni. 
W ostatnich latach otwiera się szereg 
wyższych szkół zawodowych oraz filii 
uniwersytetów i politechnik. Ma to na 
celu umożliwienie podjęcia studiów 
w miejscu zamieszkania — bez koniecz­
ności kosztownego przenoszenia się do 
innych miast oraz wychodzi się na 
spotkanie zapotrzebowaniu ośrodków 
prowincjonalnych na określonych fa­
chowców.

Uniwersytety i wyższe uczelnie w 
Szwecji rozwijają się szybko i coraz 
więcej młodzieży na nie wstępuje. Po­
między rokiem 1920 a 1960 liczba osób 
z wykształceniem akademickim podwa­
jała się mniej więcej co 20 lat. Obec­
nie przewiduje się, że w okresie od 
roku 1960 do 1980 liczba ta będzie się 
podwajać co 13 lat.

Obok funkcji dydaktycznych szkoły 
wyższe spełniają również ważne zada­
nia w zakresie badań naukowych, wy­
konując znaczną ich część, a zwłaszcza 
badania podstawowe. Każda ważniejsza 
dyscyplina lub dziedzina nauki ma 
swój zakład, którym kieruje jeden lub 
więcej profesorów. W przeszłości każdy 
profesor miał własny zakład, ale wzra­
stające rozpowszechnienie wiedzy stwo­
rzyło konieczność rozszerzenia niektó­
rych zakładów i obsadzenia ich kilko­
ma profesorami. Nie wywarło to jed­
nak większego wpływu na ich swobodę 
jako samodzielnych pracowników nau­
kowo-badawczych. Stworzenie w ostat­
nich latach wielu nowych zakładów 
w ramach realizacji programu rozbu­
dowy szkolnictwa wyższego zwiększyło 
jeszcze bardziej znaczenie badań nau­
kowych prowadzonych na wyższych 
uczelniach.

Wydatki na badania naukowe, pro­
wadzone na wyższych uczelniach, nie 
są dokładnie znane. Ogólnie jednak 
przyjmuje się, że kredyty budżetowe 
dzielone są mniej więcej po połowie 

między nauczanie i prace badawcze. 
Szczegółowe proporcje wahają się w za­
leżności od typu zakładu. W ciągu 
ostatnich 5 lat ogólny koszt wyższych 
uczelni kształcących inżynierów oraz 
farmaceutów wzrósł około 3-krotnie.

Możliwość inicjowania badań nauko­
wych przez profesorów zależy oczywi­
ście od zasobów finansowych, jakimi 
dysponują ich zakłady. Wobec ograni­
czonych środków finansowych, wynika­
jących z budżetu szkół wyższych, zwra­

Fot. W. Kubica

cają się one do państwowych rad nau­
kowych o dodatkowe fundusze. Organy 
te, powołane przez rząd do rozwoju 
określonych dziedzin nauki i techniki, 
kwalifikują wybrane tematy do wyko­
nania i finansowania przez utworzone 
na ten cel dotacje. Członkami rad są 
czynni naukowcy oraz wyżsi urzędnicy 
państwowi, przy czym pierwsi stano­
wią większość. Znaczną część dotacji 
rady przyznają wyższym uczelniom tzn. 
ich zakładom, ale inne instytuty ba­
dawcze oraz naukowcy indywidualni 
również mogą być brani pod uwagę. 
Nad całością organizacji i planu badań 
naukowych czuwa w skali kraju Nau­
kowa Rada Doradcza, której przewod­
niczącym jest premier, a w skład jej 
wchodzą specjaliści reprezentujący róż­
ne dziedziny nauki, organizacje nauko­
wo-badawcze, organy administracyjne, 
w których kompetencje wchodzą wy­
niki badań naukowych oraz przedsta­
wiciele przedsiębiorstw. Rada ta działa 
jako organ doradczy, nieuprawniony do 
podejmowania wiążących decyzji. Roz­
waża ona sprawy związane z wykorzy­
stywaniem zasobów kraju, polityką 
i ogólnymi celami organizacji i rozwoju 
badań naukowych. Wyniki obrad Rady 
Doradczej wykorzystywane są przez 
ministerstwa, które mają wyłączne pra­
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wo podejmowania decyzji wykonaw­
czych.

Politechnika Sztokholmska, która sta­
nowiła miejsce mojego stażu naukowe­
go, posiada 9 wydziałów: architektury, 
budownictwa lądowego i wodnego, che­
mii, geodezji, górnictwa, elektrotechni­
ki, fizyki technicznej, mechaniczny oraz 
samolotowy. Na wszystkich wydziałach 
prowadzone są prace naukowe. Miałem 
możność zwiedzenia kilku instytutów 
chemicznych oraz instytuty metalurgii 
i badania metali. Na ogół instytuty te 
są dobrze, a w niektórych wypadkach 
nawet bardzo dobrze wyposażone. Do 
tych ostatnich należały nowo zbudo­
wane instytuty metalurgii, a szczegól­
nie Instytut Badania Metali, który sta­
nowi przede wszystkim placówkę ba­
dawczą, częściowo spełniając również 
zadania dydaktyczne. Wyposażenie tych 
instytutów charakteryzuje się pełną 
kompleksowością oraz nowoczesnością 
aparatury badawczej. I tak Instytut 
Badania Metali posiada szereg mikro­

skopów elektronowych łącznie z jedy­
nym w Europie Jeol-1000 D (który sam 
wymaga 3-piętrowego gmachu), sondy 
elektronowe, aparaty rentgenowskie 
najnowszej konstrukcji, dziesiątki po­
mocniczych aparatów oraz halę pieco­
wą z piecami próżniowymi i piecami 
z wymienną atmosferą. W wyposażeniu 
instytutów widać wyraźnie selektyw­
ność odpowiadającą potrzebom gospo­
darki i przemysłu szwedzkiego. Insty­
tuty, które zwiedziłem, charakteryzują 
się również dobrym wyposażeniem lo­
kalowym; uderza natomiast stosunko­
wo niski stan zatrudnienia pracowni­
ków naukowych.

W zakresie prac badawczych zauwa­
ża się pewien umiar w ilości wykony­
wanych tematów a każdy podjęty te­
mat jest uprzednio przedmiotem po­
ważnych studiów literaturowych. Na 
wydziale chemicznym znaczna nawet 
część prac magisterskich i licencjatów 
(stopień wyższy od magistra, a niższy 

od doktora) wykonywana jest głównie 
w zakresie literaturowym. Nie obser­
wuje się pogoni za ilością publikacji. 
Znacznie ważniejsza jest ich jakość 
i przydatność gospodarcza. Pracownicy 
instytutu mają możliwość korzystania 
ze wszystkich urządzeń stanowiących 
najczęściej wyposażenie specjalistycz­
nych pracowni.

Bardzo istotne w wyposażeniu insty­
tutów — to świetne wyposażenie sekre­
tariatów w powielacze, kserografy, dy­
ktafony, magnetofony, radiotelefony itd. 
To bogate wyposażenie sekretariatów 
ułatwia akcję wydawniczą i pozwala 
na szybką informację wewnątrz insty­
tutu, jak i na całkowite wypełnienie 
zapotrzebowania na pomoce dla stu­
dentów. Inna sprawa, że o papier tu 
bardzo łatwo i nikt się z nim nie liczy. 
Stanowi on obok rud żelaza szwedzki 
skarb narodowy.

JÓZEF KUBICKI
*) Rok założenia.

DZIEŃ WSPOMNIEŃ
Ten dzień był dla wielu dniem 

wspomnień, krótkiej ale jakże peł­
nej emocji wycieczki w przeszłość. 
Jest 21 listopada 1970 roku, zmien­

na pogoda i w ogóle jesienno-zimowa 
aura; o godzinie 12 Aula naszej Uczel­
ni wypełniła się po brzegi. Słychać 
śmiech, podniecone głosy, pełne jakiejś 
nieomal młodzieńczej werwy, żakow­
skiego splendoru. Zamknąwszy oczy 
można pomyśleć: „Ot, zebrała się brać 
studencka w celu bliżej nieokreślonego 
rozrabiania...” Zaskoczenie następuje 
dopiero po otworzeniu oczu. — Prze­
cież to dorośli ludzie, zupełnie dojrzali, 
poważni. Oszronione głowy, łysiny i ten 
śmiech... nieomal sztubackie poklepy­
wania się, kawały...

Dla nich czas się cofnął w ciągu go­
dziny o ćwierć wieku; powróciły dawne 
emocje studenckiego życia, dawne pro­
blemy, niebezpieczeństwa a przede 
wszystkim — młodość.

Przybyli tu z różnych stron świata, 
z niewoli, obozów koncentracyjnych i 
z pola walki — żołnierze niemal wszy­
stkich frontów drugiej wojny świato­
wej, partyzanci... Przybyli w określo­
nych celach budowania tu Polski, jak 
i zupełnie bez celu, przypadkiem; na 
drodze ich wędrówki stanęło to miasto, 
pełne dymiących jeszcze ruin, i te mu- 
ry. Zatrzymywali się, podejmowali stu­
dia, podejmowali ciężką pracę wykła­
dowców, nauczycieli przyszłej kadry 
budowniczych naszego przemysłu. Rok 
1945 i rok 1950 — oto znamienne daty 
w ich życiu; data startu, mety i po­
nownego startu. Pięć lat spędzonych 
w uczelni, nieraz w nieopalanych wy­
kładowych salach, w chłodnych, wyr­
wanych gruzom stancyjkach, w mieście, 
gdzie chodziło się wypalonymi wąwo­
zami ulic a wiatr pędził tumany rudego 
pyłu z olbrzymich połaci gruzu.

Nie będę mówił o tych pierwszych 
dniach studiowania, o kłopotach i trud­
nościach. O tym na Jubileuszowym 
Zjeździe Pierwszych Słuchaczy Inau­
guracyjnego Roku 1945 w pięknych 
słowach powiedział prof. Henryk Ha- 
wrylak. Niektóre epizody z tamtego 
twardego życia zna Czytelnik SIGMY 
z obszernych fragmentów wspomnień 
Eugeniusza Młotkowskiego. Pragnę na­
tomiast w skrócie prześledzić kilka (zu­

pełnie przypadkowo wybranych) dal­
szych losów, czy karier zawodowych.

Przez całe przedpołudnie trwały uro­
czystości oficjalne. Uczestnicy zjazdu 
mieli możność wysłuchania przemówie­
nia rektora, wspomnień pierwszych wy­
kładowców i tych, którzy stanowili za­
lążek akademickiej straży. Około go­
dziny 14 nastąpiło wręczenie medali 
XXV-lecia Politechniki Wrocławskiej 
byłym członkom straży akademickiej, 
po czym odbyły się obrady w sekcjach 
wydziałowych, dyskusje i zwiedzanie 
instytutów. Wieczorem w salach re­
stauracji „Monopol” odbył się bankiet.

Wybrałem się tam z notatnikiem, 
stremowany trochę a jednocześnie wy­
pełniony po brzegi ciekawością.

Już w progu przywitała mnie prawie 
młodzieńcza atmosfera — ów bankiet 
w niczym nie przypominał, jakże u nas 
częstych, nudnych nasiadówek przy kie­
liszku wódki. Ta sama co rano radość, 
śmiechy, czasami studencki żargon i 
dowcipy. Toasty i zarazem retrospek- 
cje, wspomnienia dawnych kawałów 
i autentyczny śmiech. Ponad 300 osób, 
ponad 300 startów życiowych z dyplo­
mem inżynierskim w kieszeni. Ci ludzie 
wchodzili w zrujnowane fabryki, ko­
palnie, pełni zapału i energii, może 
nieraz wątpili, może opadały im ręce, 
ale z całą pewnością pracowali. I dziś 
mogą poszczycić się trwałymi osiągnię­
ciami; to właśnie dzięki nim dźwignął 
się z zacofania nasz przemysł, nasza 
gospodarka. Dziś zajmują niejednokrot­
nie kluczowe stanowiska, kierują prze­
mysłowymi zakładami, przedsiębiorst­
wami, które sami zakładali.

Nie sposób w jednym krótkim arty­
kule zmieścić wszystkich losów; ba — 
w ogóle nie sposób dokładnie prześle­
dzić jednego, dlatego pragnę rzucić tyl­
ko kilka skąpych promieni światła na 
życiowe fakty niektórych. Ponadto pra­
gnę poinformować, że wybór jest zu­
pełnie przypadkowy, co jest rzeczą jak 
najbardziej naturalną, bo los każdego 
z uczestników zjazdu jest niepowta­
rzalny.

Podchodzę więc do szpakowatego pa­
na — jest nim mgr inż. Zbigniew So­
bolewski, który jeszcze przed wojną 
rozpoczął studia we Lwowie, a po za­
kończeniu wojny wylądował w Wał­

brzychu jako pracownik kopalni Vic- 
toria. W roku 1945 trafia do naszej 
Uczelni kończąc ją w 1950 roku. Po­
dejmuje pracę w budownictwie ener­
getycznym, buduje elektrownię Czech- 
nica koło Wrocławia, zakład energe­
tyczny w Blachowni koło Kędzierzyna, 
Turoszów, wreszcie organizuje przed­
siębiorstwo „Energomontarz — Zachód”, 
gdzie do obecnej chwili pełni funkcję 
dyrektora naczelnego.

Inny mój rozmówca, mgr inż. Bole­
sław Leligowicz opowiada, iż do Wro­
cławia przybył w październiku 1945 ro­
ku, a studia ukończył w roku 1950 jako 
specjalista z dziedziny automatyki i te­
lemechaniki. Pracuje w instytucie elek­
trotechniki, potem w biurze projektów 
łączności jako projektant, kierownik 
zespołu. W 1956 roku przenosi się do 
górniczego biura projektów, gdzie kie­
ruje działem automatyki. Tam właśnie 
opracowuje kompleksową automatyza­
cję kopalni Konin.

Mgr inż. Zbigniew Katynia przybywa 
do Wrocławia z Częstochowy. W roku 
1950 rozpoczyna pracę w węglowym 
biurze projektów a następnie przenosi 
się do Naftowego Biura Projektów 
w Krakowie. Bierze czynny udział w 
projektowaniu płockiej petrochemii.

Wreszcie mgr inż. Stanisław Dyga, 
który w 1950 roku rozpoczyna pracę 
we wrocławskim biurze projektów bu­
downictwa komunalnego. Następnie zo- 
staje dyrektorem katowickiego biura 
projektów, a obecnie pełni funkcje dy­
rektora departamentu techniki w Mini­
sterstwie Gospodarki Komunalnej.

Wielu studentów rocznika 45/50 zo­
stało w Uczelni; niejeden czytelnik 
Sigmy styka się z nimi czy to jako 
młodszy stażem kolega, czy też jako 
student. Nie jestem w stanie wymienić 
wszystkich, ale sądzę, że wystarczy, je­
żeli przypomnę takie nazwiska jak: 
prof. Henryk Hawrylak, prof. Roman 
Koch, doc. Mieczysław Teisseyre, doc. 
Edward Mielcarzewicz, doc. Augustyn 
Borcz, i wielu innych.

Myślę, że w tym miejscu wszystkim 
studentom i wykładowcom tego histo­
rycznego dla naszej Uczelni roku 1945 
należy jeszcze raz złożyć gorące po­
dziękowanie za to, co dla nas wszyst­
kich (młodszych) zrobili; podziękowa­
nie i życzenia dalszych 25 lat owocnej 
pracy.

SŁAWOMIR HULANICKI



GRUDZIEŃ
„Tragiczne wydarzenia, jakie roze­

grały się w Gdańsku, Gdyni, Szczeci­
nie, Elblągu i Słupsku w drugim ty­
godniu grudnia — wywołały głęboki 
szok w naszym społeczeństwie, wzbu­
dziły troskę wśród przyjaciół Polski 
i radość u jej wrogów.

Starcia i demonstracje uliczne, a tak­
że strajki, do jakich doszło w kilku­
nastu zakładach pracy, uprzytomniły 
partii i wszystkim ogniwom władzy 
ludowej głębię kryzysu politycznego, 
w jakim znalazł się nasz kraj.

Przywrócenie porządku publicznego 
oraz poszanowania prawa i jego insty­
tucji stało się koniecznością, pierw­
szym, nieodzownym warunkiem dla 
działania politycznego i gospodarczego. 
Dopiero w warunkach spokoju można 
przeprowadzić wszechstronną analizę 
przyczyn, które spowodowały ten dra­
mat oraz naprawić błędy, a także stwo­
rzyć i wcielić w życie program odpo­
wiadający całemu społeczeństwu. Wa­
runek ten został spełniony dzięki szyb­
kiej zmianie kierownictwa politycznego 
i programowej wypowiedzi nowego 
I Sekretarza KC PZPR, tow. Edwarda 
Gierka.

N^ie da się wymazać z naszej pa­
mięci, iż wydarzenia te pociąg­
nęły za sobą ofiary w ludziach. 
Pamięci poległych na ulicach Wy­

brzeża i nam wszystkim winni jesteś­
my ustanowienie i umocnienie takich 
mechanizmów, które uniemożliwią po­
wstawanie konfliktów między wła­
dzą i obywatelem, zanikanie więzi mię­
dzy klasą robotniczą i partią.

Jakkolwiek gorzko by nie brzmiały 
te słowa, musimy je wypowiedzieć: 
wydarzenia, jakie rozegrały się w te 
grudniowe dni, były dowodem, iż więź 
została poważnie naderwana. W tych 
warunkach znaczny odłam klasy ro­
botniczej zaprotestował przeciwko wie­
lu ważnym elementom polityki ekono­
micznej. Impuls gniewu kierował się 
przeciwko regulacji cen bez rekompen­
saty, ale intencja — przeciwko przy­
czynom,. które do tej regulacji musiały 
nieuchronnie doprowadzić, albo nie po­
trafiły jej zapobiec. W gospodarce — 
narastały elementy stagnacji. W propa­
gandzie zaś — obraz odbiegał często od 
rzeczywistości.

Taka praktyka sankcjonowała nie­
zwykle groźne zjawisko społeczne dwój- 
myślenia: jednego na „wynos” i „po­
kaz”; drugiego zaś dla siebie, na użytek 
wewnętrzny i swoich najbliższych, wy­
powiadanego w bufecie w przerwach 
zebrań i konferencji, przy stole rodzin­
nym, w gronie najbliższych przyjaciół.

Przeciwko tym i wielu innym scho­
rzeniom zaprotestowały poważne odła­
my klasy robotniczej. Rozmiary demon­
stracji wykluczają podejrzenie, jakoby 
przyczyn można było szukać w jednym 
rejonie kraju, czy w jednej gałęzi prze­
mysłu — a zresztą postulaty, zgłaszane 
przez załogi w te dni, wyraźnie kierują 
ich żądania ku zmianie obyczajów w 
życiu politycznym partii i kraju. Spo­
łeczeństwo skłonne jest godzić się na 

ofiary i wyrzeczenia, kiedy widzi, iż 
kierownictwo liczy się z faktami i na 
nich buduje swój program, bo taki pro­
gram przynosi realną nadzieję popra­
wy; a nie wtedy, kiedy program opie­
ra się w dużym stopniu na statystycz­
nym optymizmie, a głosy konfrontu­
jące go z rzeczywistością określane są 
jako czarnowidztwo.

Oczywiście, manifestacje uliczne nie 
są właściwym forum na wysuwanie 
postulatów politycznych — ale trzeba 
przyznać, że świadome działanie robot­
ników nie dało szerokiego pola mane­
wru elementom wrogim, antysocjali­
stycznym; choć i te wystąpiły. Nie­
uchronne było, niestety, dołączenie się 
do demonstracji mętów, chuliganów 
i złodziei — ale nie doszło do żadnych 
wystąpień przeciw podstawom nasze­
go ustroju i sojuszów międznyarodo- 
wych. Grabież sklepów, podpalanie 
budynków publicznych, a przede 
wszystkim zabójstwa — nie mogą się 
spotkać z pobłażliwością prawa. Nie 
decyduje to jednak o charakterze owe­
go ruchu.

KOMITET Centralny PZPR na 
swym posiedzeniu w niedzielę 
20 grudnia wybrał jedynie słusz­
ną drogę powstrzymania niebez­

piecznego biegu wydarzeń — wszedł 
na drogę rozstrzygnięć politycznych po­
wstałego konfliktu. Znalazły one wyraz 
w zmianach personalnych oraz w za­
rysowaniu głównych, najbardziej palą­
cych problemów, jakimi musi zająć się 
partia, by odzyskać pełne zaufanie mas. 
Przedstawił te problemy w swym tele­
wizyjno-radiowym przemówieniu I Se­
kretarz KC PZPR, tow. Edward Gierek.

Kierownictwo partii może wywiązać 
się z obietnicy złożonej narodowi, kla­
sie robotniczej tylko wówczas, gdy 
uzyska pełne, nie deklaratywne popar­
cie wszystkich członków partii, jej ak­
tywu, każdego pracownika wszystkich 
ogniw władzy. Potrzebne jest konstruk­
tywne działanie, a nie powielanie słów, 
o co zawsze najłatwiej.

Oczywiście, same zmiany personalne 
nie przysporzą skarbowi państwa pie­
niędzy ani gospodarce towarów. Ale 
wnieść mogą, i powinny, inny styl roz­
strzygania o podstawowych problemach 
społecznych. Nie ma decyzji, których 
przesłanki musiałyby być omawiane w 
tajemnicy. Nie ma zamierzeń, których 
dyskutowanie mogłoby przynieść szko­
dę. Tylko program wspólnie ustalony 
będzie następnie wspólnie realizowany. 
Tylko na takich podstawach dokona się 
rzeczywista jedność całej partii i jej 
wspólne poczucie odpowiedzialności 
przed narodem. Zapowiedź takiego sty­
lu działania znajduje się we wspom­
nianym już przemówieniu I Sekretarza 
KC PZPR.

Nie wolno zapominać, że chociaż róż­
ne są stopnie odpowiedzialności, to za 
źródła, które zrodziły tragiczne przej­
ścia, odpowiada partia. Tak nas osą­
dzają współcześni i taki werdykt wyda 
o nas historia, która wybaczy nam mo­
że błędy i porażki, ale nie rozgrzeszy 
z gnuśności i nieporadności. Powojenna 

historia Polski obfituje w osiągnięcia, 
które stanowią uzasadniony powód do 
dumy. Nie przekreślają ich dramaty, 
jakie rozegrały się na polskim Wybrze­
żu. Trzeba je jednak potraktować jako 
sygnał alarmowy, wskazujący na cho­
robę istniejącą w organizmie — tym 
bardziej niepokojący, że rozlegający się 
już po raz drugi w socjalistycznym 
ćwierćwieczu Polski.

Grudniowe przesilenie raz jeszcze 
przypomniało, że wśród wielu proble­
mów, które decydują o losie naszego 
kraju, jego przyszłości i samopoczuciu 
obywateli, czołowe miejsce zajmuje eko­
nomika.

Wyjście z kryzysu, w jakim znaleź­
liśmy się, nie będzie łatwe. Tani opty­
mizm nie na wiele tu się przyda — 
przeciwnie, może doprowadzić do jesz­
cze boleśniejszych rozczarowań. Rezer­
wy, którymi dysponujemy, są bardzo 
ograniczone, wobec czego możliwość 
manewru, na skutek obiektywnych 
przyczyn i subiektywnych błędów, jest 
niewielka.

Jesteśmy krajem na dorobku, kra­
jem, który w sztafecie gospodarczej 
rywalizacji potrafił wywalczyć sobie 
miejsce godne, miejsce wśród najszyb­
ciej rozwijających się krajów świata. 
Nie odczuwaliśmy wprawdzie w ostat­
nich latach w pełni owoców tego suk­
cesu w naszych budżetach rodzinnych, 
faktem jest jednak niezaprzeczonym, że 
stworzyliśmy podstawowy kompleks 
przemysłu kraju, szeroką bazę przemy­
słu w postaci rozwiniętych gałęzi su­
rowcowych, że wreszcie zapewniliśmy 
temu przemysłowi dopływ świeżej krwi 
— ludzi wykształconych, techników, in­
żynierów, ekonomistów, robotników wy­
kwalifikowanych.

Ta młoda kadra stanowi najbardziej 
wartościowy kapitał. Niestety, ten właś­
nie kapitał był często rozmieniany na 
drobne, marnowany. Ludziom zdolnym 
i twórczym umysłom często stawiano 
zapory. Tymczasem bez prawa do ryzy­
ka, bez zachęty do ryzyka nie można 
wyobrazić sobie postępu. Prawo do ry­
zyka musi współistnieć z obowiązkiem 
odpowiedzialności.

W ogólnoświatowym wyścigu na prze­
łomie lat siedemdziesiątych stajemy 
właściwie wobec podobnych proble­
mów, przed którymi stawaliśmy już raz 
na progu lat 50-tych, tylko skala jest 
teraz dużo większa. Stajemy wobec ko­
nieczności pokonania następnego progu. 
Postęp staje się coraz kosztowniejszy, 
wymaga coraz większych nakładów. 
Jeśli więc chcemy tylko utrzymać swo­
ją pozycję, z takim, przecież trudem 
wywalczoną, musimy koncentrować wy­
siłki na rozwoju tych dziedzin, które 
stanowią dziś o postępie świata. Nie­
przypadkowo jednymi z pierwszych, 
z którymi spotkał się w tych pracowi­
tych dniach tow. Gierek, byli przed­
stawiciele płockiej petrochemii.

System ekonomiczny nie działa w 
próżni. Służyć ma ludziom i z kolei 
ludzie napełniają go żywą treścią. W 
ciągu naszego ćwierćwiecza nagroma­
dziliśmy sporo dobrych i złych do­
świadczeń w życiu społecznym, w or-
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ganizowaniu ludzkich aspiracji i pobu­
dzaniu ambicji, w krzewieniu poczucia 
ładu i sprawiedliwości. Szczególną uwa­
gę zwrócić chcemy na dobrą organiza­
cję pracy, na wielokanałowy system 
informacji z góry i w dół i odwrotnie. 
Decydujące znaczenie ma polityka ka­
drowa, nastawiona na wyciąganie w 
górę i lansowanie ludzi uzdolnionych, 
wreszcie na system oceny obywatela, 
pracownika, towarzysza partyjnego nie 
według tego, co mówi, lecz według te­
go, co robi. W naszej epoce i w na­
szych warunkach nie może już być 
uniwersalnego specjalisty, eksperta we 
■wszystkich dziedzinach życia społecz­
nego, politycznego i gospodarczego. Nie 
ma jednostki, która by nie popełniała 
błędów. Uniknąć, a w każdym razie 
zredukować ilość błędów można stosu­
jąc zespołowe podejmowanie decyzji, 
rozszerzając zakres konsultacji społecz­
nej.

Nasz naród dawał niejednokrotnie 
dowody swojej ofiarności. Obowiąz-is 
kiem partii jest stworzyć warunki, w 
których wyzwolić się mogą wszystkie® 
siły twórcze oraz kreślić perspektywę® 
zachęcającą do aktywności społecznej.w 
Perspektywa ta nie może być zbyt od­
legła, ani też rozciągana na dziesiątki^ 
lat. Nie uzyskamy też wielkiego rozma-s 
chu ciągle powtarzając, iż kraj nasz 
jest biedny, bo zrujnowała go wojna 
i że musimy ciągle żyć z zaciśniętym! 
pasem. Zdobycze światowej nauki il 
technologii wydłużają ręce człowieka,® 
mamy dosyć siły, żeby je wykorzysty-g 
wać u siebie i chociaż sukcesy nie 
przyjdą szybko ani łatwo — to prze­
cież możliwe jest przyspieszenie nasze-S 
go rozwoju i nasycenie właściwej każ-B 
demu narodowi potrzeby sukcesów! 
materialną i moralną satysfakcją.

W ŚRÓD 33 milionów Polaków! 
jest wielka, doświadczona i wy­
robiona społecznie klasa robot-B 
nicza, wywodząca się w więk- B 

szóści z ludu i wykształcona w socja­
listycznych szkołach inteligencja, coraz 
sprawniej gospodarujący chłopi. NieB 
jesteśmy biedakami. Posiadamy wszy-B 
stkie środki, potrzebne dla dźwigania® 
naszej ojczyzny wzwyż. Dla zrealizo­
wania celów, jakie przed sobą kreśli-® 
my, nie potrzeba żadnych gigantów, aleB 
zwyczajnych ludzi, ożywionych woląB 
działania, kierujących się rozumem iB 
sercem, wrażliwych na krzywdę i umie­
jących myśleć perspektywicznie, świa­
domych przede wszystkim tego, iż so-B 
cjalizm jest naszym wspólnym dziełem! 
i że każdy może i powinien wpływaćB 
na jego kształt.

Program rozwoju socjalizmu, pro-B 
gram przyszłości Polski, jej twórczejB 
obecności we wspólnocie państw socja-l 
listycznych, nie może być określony raz 
na zawsze. Jest żywą rzeczywistością, 
wzbogacaną przez doświadczenia naszeB 
i naszych przyjaciół. W procesie jegoB 
formowania, ożywionym zwłaszcza te­
raz, nie zabraknie i naszego zespołu”, 
w: Polityka z dnia 2. I. 1971 r. nr 1B 
(722).

ŚWIATEŁKO W MROKU

Chrzęszczą gąsienice czołgów, wóz 
skrzypi kołysany wybojami roz­
mokłej drogi, przyśpieszony od­
dech — skośnooki człowiek ociera 

rękawem twarz; płaskorzeźba z napal­
mu — zalśnił srebrem król wichrów, 
drgnął, sprężył ogon złapany w ognistą 
pętlę i runął. Wpierw był pióropusz 
dymu, potem przymknęli oczy przed

blade ciepło ust. Zaświeciły oczy sło­
nym blaskiem morza, zielenią łąk 
w czas kwitnienia — była jesień; sa­
motny liść rysował ornament na pełz­
nących nisko chmurach, słońce rzuciło 
nawet garść promieni — to uśmiech 
zabłąkany mimochodem. Wszechświat 
ożył, aby umrzeć na wargach słowem. 
Odchodziła nadzieja ze zwieszoną gło­
wą. Kwiaty więdły. Płowiały barwy; 
tylko ognisko płonęło dalej. Dym jed-

blaskiem. Turban się zsunął. Muazzin 
rozkładając dłonie wołał wielkim gło­
sem — nad kanałem był także meczet. 
Swąd spalonego krzyku, oblane ben­
zyną ciała, płacz dziecka utonął w po­
wodzi piachu.

Ktoś nad biurkiem rozłożył gazetę, 
ale papier nie szeleścił, tylko oddech 
obojętny, nawet nie zdziwiony — tłuste 
litery nagłówków zsunęły się na podło­
gę, pod stopy. Tlił się dalej papieros, 
stygła kawa w filiżance — mlaskanie, 
prawidłowo pracuje przełyk: strącono 
nowy helikopter wroga, ostrzelano po­
sterunki, wykonano plan, wielka su­
sza — olbrzymia fala i tysiące trupów,, 
na księżyc jedynie bez ludzi, wymyślo­
no nowy sposób rozkradania mienia, 
cukrownie pracują pełną parą, cholera 
już jest w granicach... bubli w naszych 
sklepach. — A ziemia skuta łańcuchem 
chłodu. Nagie drzewa rozcapierzają ko­
nary, nie wydają jednak głosu. Umil­
kło także powietrze. Siedzą w fotelach 
z oczami wbitymi bezmyślnie w szkla­
ne ekrany. Kłócą się o miejsce w ko­
lejkach. Popychają w tramwajach. Ko­
pią dołki. — Ludzie! Ludzie? Lu­
dzie?! — wołali inni. Piwo było dalej 
cierpkie. Dziewczyna odeszła w koły­
saniu bioder. Zapaść się w sen: nie 
widzieć, nie słyszeć, nie czuć! Być ka­
mieniem, plamą na lichym tynku, ka­
łużą błota? Uwiązać się pnia i spijać 
zatrute soki? Jest wyjście jedynie 
w kosmos — popiół w mruganie gwiazd.

Okutany w ciemność stoisz samotny 
pośród błotnistego pola, wypalony pień, 
pęknięty czerep — czekasz na błyska­
wicę.

Odwróceni plecami, tępymi twarzami 
kopali dołki, podstawiali nogi, donosili 
na złotych tacach smrodliwą bryję. 
Kamienne Twarze. Maski. Trujące łzy 
spływały po drewnianych policzkach. 
Uśmiech wydzielali garstkami po trzy­
dzieści srebrników a kupiec z drucianą 
brodą zbladł w świetle ich oczu. Na 
krawędzi przepaści pisał anonim — 
krokodyle łzy utworzyły kałużę, gdzieś 
w łodziach obuci w sandały rybacy 
wyciągali pełne kamieni sieci. Nikt już 
nie wierzył w światło.

Zastygł wszechświat. Gipsowa papka 
zalała mu usta. Skostniała ziemia dalej 
wyciągała nagie ramiona drzew.

Wtedy wypalony pień puścił zapo­
wiedź życia. Strzelił zielonym pąkiem. 
Popiół odpadał płatkami z twarzy — 
było widać jej niedoskonałą boskość: 
łagodny łuk czoła, harmonię nozdrzy, 

nak kładł się nisko, poprzez ostrą woń 
dochodziły słowa — przesypywały się 
w klepsydrze błyszczącymi ziarenkami, 
nie grzęzły jednak w mule a utworzyły 
drogę mleczną.

Mógłbyś dla niej ściągnąć spopielałą 
szatę ziemi, rzeki oczyścić z brudu 
a całą przestrzeń usłać zapachem kwia­
tów, uchylić róg ciemnej kotary i po­
kazać słońce, jabłonie kwitnące i śli­
wy... — śpiewały ptaki, oni chwycili 
się za ręce i pobiegli ukwieconą łąką; 
chłodna rosa łaskotała stopy; dalej by­
ły piaszczyste wydmy i morze całowało 
horyzont; uczepiona stromego zbocza 
brzoskwinia owocowała; raniąc stopy 
o ostre kryształki piasku wdrapał się 
na sam szczyt, po czym wziął złoty 
owoc delikatnie w dłonie i ukląkł; po­
deszła z rumieńcem na twarzy, wsty­
dliwie opuściła oczy, tchnienie kwiatu, 
muzyka rajskiej doliny, śpiew skowron­
ka — rozłamał owoc, sokiem ociekającą 
połowę włożył jej w piersi — tak po­
wstało serce... — szczupłe, nerwowe 
dłonie zawieszone nad oparciem fotela, 
zapach palonego tytoniu i ciszy. Strach 
czekał za drzwiami razem z niepew­
nością. Pod stopami pozostała prawda. 
Mógłbyś ją wziąć za rękę i poprowa­
dzić bezpiecznie między szeregiem 
martwych pni, przez bagno, wykroty, 
poprzez napalm i krzyk ginącej ko­
biety, poprzez płacz dziecka i skowyt 
rakietowego silnika. Gąsienicę czołgu 
mógłbyś zwinąć w kwiat róży, a na 
zgliszczach meczetu zasadziłbyś rajską 
jabłoń, żeby wiecznie kwitła. Dym za­
mienić W babie lato a łzy w ciepły 
deszcz. Mógłbyś wszystko!

Prawdy należy szukać we własnej 
krwi. Znaleźć w niej także wolność — 
pełnię. Nie trzeba odwracać się pleca­
mi, ani stać w miejscu nieruchomo. 
Ogniska płoną tylko do czasu wyga­
szania, potem jest chłód. Ciemność 
w kokon spowija wszystko, w ciszę 
martwą przemienia śpiew — wypły­
wasz dziurawą łodzią na jezioro z łez 
z sieciami na maszcie; brakuje już na­
wet kamieni. Jest noc. Twoje ognisko 
tli się, czasem dorzucasz drew — pło­
mień buzuje chwilę. Oświetla stromą 
ścieżkę, potem zaraz naciąga na siebie 
płaszcz ciemności. Znasz drogę. Powin­
naś przyjść ogrzać się, zanim ostygnie 
żar. Musisz się jednak śpieszyć, bo 
czas coraz szybciej mknie do tyłu!

TUTMOZIS



DO YOU 
SPEAK 

ENGLISH?

„KTO NIE ZNA OBCYCH JĘZYKÓW 
— TEN NIE WIE TEZ NIC O SWOIM 

WŁASNYM"
GOETHE

N”ie ma chyba w dniu dzisiejszym 
człowieka, który by nie chciał 
posiąść sztuki władania co naj­
mniej jednym językiem obcym. 

Wymaga tego życie, toteż zdajemy so­
bie sprawę, że problem jest ciągle ak­
tualny. Dwa lata nauki języka po 2 go­
dziny w tygodniu w naszej technicznej 
Uczelni, prowadzi do tzw. „biernego” 
opanowania języka. Nie będzie chyba 
prezsadą, jeżeli słowo „bierny” zastą­
pimy terminem „nieskończenie bier­
ny”. Taka znajomość języka wystar­
cza na rozróżnienie np. tytułu pisanego 
po angielsku czy francusku, bez wgłę­
biania się zbytnio w jego treść. Nie­
rzadko jest to jedyny efekt dwuletniej 
pracy. Gdy wykształcony w takim za­
kresie student dochodzi do dyplomu, 
musi niejednokrotnie kapitulować przed 
literaturą obcą. Na naukę jest już za 
późno. Czy jednak na pewno?

Winston Churchill, wielki polityk, 
znany był w swej młodości z oblewa­
nia wszelkich poważniejszych egzami­
nów, mimo to traktował je zawsze se­
rio. Pocieszał się znanym skądinąd slo­
ganem: „Na nic nie jest jeszcze za 
późno”. Chyba to i racja. Powiecie: „Co 
ma piernik do wiatraka?” Chyba ma... 
Szczególnie wtedy, kiedy zachodzi po­
trzeba opanowania języka w stosunko­
wo krótkim czasie.

Nie będę namawiał nikogo do studio­
wania „anglistyki” czy „romanistyki”, 
bynajmniej. Gdy w dodatku nie ma się 
dostępu do laboratorium językowego 
lub innych środków, to co wtedy? Po- 
zostaje tylko 4-letni kurs opracowany 
przez TWP czy MPiK, albo... nauka 
własna. Do tego jednak potrzebne są 
odpowiednie podręczniki. Gdyby mi 
ktoś powiedział, że przez rok mogę opa­
nować język bez chodzenia na specjal­
ne przeszkolenie, mając do dyspozycji 
tylko zeszyty z lekcjami (!) i w dodat­
ku nie ucząc się na pamięć (wkuwając) 
setek zwrotów i słówek, gramatyki, po­
wiedziałbym, że jest... czarodziejem. 
Okazuje się, że tym czarodziejem jest 
nikt inny tylko... natura. Teraz wiemy 
już wszystko:

NATURALNA NAUKA JĘZYKA OB­
CEGO, omijająca język ojczysty, od­
grywający rolę w każdej innej meto­

dzie — powiedzmy — pośrednika i to 
utrudniającego naukę (!)

Nie uczy się dziecka gramatyki, re- 
gułek, słówek a mimo to po paru la­
tach dziecko potrafi się już w pełni 
posługiwać językiem. Musiało ono, na­
turalnie, słuchać wiele razy różnych 
zwrotów, zanim utrwaliły mu się w 
pamięci. Potem, znając ich sens z kon­
tekstu, mogło je zacząć porządnie (na 
miarę dziecka) używać. Podobnie do­
rosły, przebywający za granicą, nie dy­
sponujący żadnymi podstawami wynie­
sionymi ze szkoły, nie „chwyta” na po­
czątku nic. Mogą minąć miesiące, za­
nim zdoła wyłowić z nazwy pierwsze 
słowo czy całe zdanie. Ale też wtedy 
musi powtarzać wielokrotnie nowe 
słówka i zdania i słyszeć je w różnych 
wariacjach, zanim utrwali sobie ich 
znaczenie. W ten sposób mija dość dłu­
gi okres — rok, może dwa...

A co ma robić uczący się w swym 
kraju, by poznać szybko język?

Idealnym rozwiązaniem byłoby uczyć 
się tak, jak robi to dziecko! Trzeba 
jednak wtedy zapomnieć, że zna się 
swój własny język. Ideę tę wypowie­
dział niedawno zmarły badacz języ­
ków obcych dr fil. Otto Jespersen, 

Fot. A. Milli

profesor na Uniwersytecie w Kopen­
hadze. W krótkim czasie doczekała się 
ona realizacji. Wypróbowano ją na oko­
ło 1100 000 mieszkańcach Europy i to 
z pozytywnym rezultatem. Na temat tej 
metody wypowiadało się ponad 70 naj­
większych sław naukowych. W chwili 
obecnej opracowano kursy wszsytkich 
języków zachodnich (z językiem łaciń­
skim włącznie). Podręcznik “English by 
the Naturę Mathod” został uznany za 
najlepszy istniejący podręcznik do na­
uki języka angielskiego. Kurs taki skła­
da się zasadniczo z 16 zeszytów tekstów 
po 35—70 stron każdy. Bez wkuwania 
regułek, gramatyki itp., za to codzien­
nie trzeba zaznajamiać się z tekstem, 
zmuszającym niejako do myślenia w 
danym języku, poprzez parokrotne ich 
przeczytanie głośno. I tak przez ... 
ROK można bez żadnych trudności 
czytać książki, pisać wszystko i o 
wszystkim no i przede wszystkim — 
płynnie mówić! Czy aby nie za wiele 
oferuje ta metoda? Przerobienie takie­
go kursu odpowiada ponoć rozwiązaniu 
około 3000 zagadek. Czy to prawda? 
To też zagadka!

MAJK



Turniej 
nierycerski POLi^L

Fot. J. Samborski

Turniej — słownik podaje w tym 
miejscu nasętpującą definicję: 
„Sport rycerski polegający na wal­
ce opancerzonych jeźdźców, uzbro­

jonych zazwyczaj w stępione włócznie 
lub kopie, mającej wykryć zręczność 
i odwagę zwycięzcy i zdobyć dla niego 
nagrodę lub łaskę damy”. Taki właśnie 
turniej — tyle, że bez zbroi, kopii, je­
dynie z dużym wachlarzem pytań (od­
nośnie dam czekających na zwycięzców 
redakcja nic nie zdołała ustalić) — od­
był się 22. XI. w Auli Politechniki 
Wrocławskiej. W turnieju zorganizowa­
nym z inicjatywy Zarządów Uczelnia­
nych ZMS Politechniki i Uniwersytetu 
pod patronatem Gazety Robotniczej 
i Wrocławskiej Telewizji, walczyły ze 
sobą drużyny Uniwersytetu i Politech­
niki. Uniwersytet reprezentowała dru­
żyna w składzie: Ryszard Sofiński (pra­
wo), Marek Korosiński (historia), Ta­
deusz Jurek (matematyka). Politechni­
kę natomiast — Janusz Moszumański 
(M-E), Ryszard Wypiżewski (I-E) i Sła­
womir Polikowski (mechaniczny).

O godzinie 1900 w Auli udekorowanej 
przez grupę plakatową ZU ZMS Poli­
techniki Wrocławskiej zasiadło szanow­
ne jury i zaczęły padać pierwsze py­
tania. Asortyment był bardzo urozmai­
cony. Pytania dotyczyły bowiem zarów­
no aktualnej sytuacji politycznej na 
ś wiecie, jak i XXV-lecia nauki we 
Wrocławiu, a nawet sięgały swą tema­
tyką do wiedzy technicznej (tu też by­
ły największe spory). Po ogłoszeniu 
przez konferansjera mini-turnieju na 
rymowane hasło deprymujące drużynę 
przeciwną lub popierające własną — 
zaczęła się burza poetyckiej inwencji 
studenckiej publiczności. Na każde ha­
sło Uniwersytetu w rodzaju: „Jeśli 
cierpieć chcesz wciąż nudę, zapisz się 
na Polibudę” — kibice Politechniki od­
powiadali gromkim: „Uniwerek bardzo 
choży, Polibuda mu dołoży”. Nawet 
jacyś bardziej złośliwi kibice Politech­

niki, robiąc aluzje do nota bene bardzo 
ładnej studentki Uniwersytetu, zajmu­
jącej się umieszczaniem punktacji na 
tablicy, krzyknęli: „Nie pomogą dam­
skie uda i tak wygra Polibuda” (po­
wyższe hasło ukazało się po minucie 
w formie plakatu — patrz zdjęcie). Tak 
więc kruszono kopie zarówno na scenie 
jak i wśród publiczności. W wypełnio­
nej sali temperatura była raczej wy­
soka. Może dlatego szanownemu jury 
pomyliło się wrzenie z parowaniem. 
Pomimo gorącego dopingu, publiczność 
z uwagą śledziła pytania i rzucane od­
powiedzi, doceniając fakt, że samo 
oglądanie turnieju może być dla każ­
dego okazją do sprawdzenia swoich 
wiadomości i porównania ich z wiado­
mościami tych najlepszych.

Po przerwie — w czasie której czas 
umilił krótkim koncertem jazzowym 
zespól „Sami Swoi” — walka toczyła 
się nadal.

Po wyczerpaniu wszystkich serii py­
tań, w czasie zadawania których szala 
zwycięstwa przechylała się to na jedną, 
to na drugą stronę — podliczono wy­
niki. Ostatecznie wygrał Uniwersytet. 
W klasyfikacji indywidualnej zwycię­
żył przedstawiciel Uniwersytetu — Ry­
szard Sofiński, drugi był przedstawiciel 
Politechniki — Janusz Moszumański, 
trzecie równorzędne miejsca zajęli: Sła­
womir Polikowski (Politechnika) i Ta­
deusz Jurek (Uniwersytet).

Cenne nagrody (aparat fot. „Start”, 
tranzystor’ i bony po 650 zł) wręczał 
przewodniczący jury, przedstawiciel Te­
lewizji Wrocławskiej, red. Zdzisław 
Uberman. Po części oficjalnej znowu 
okrzyki, wiwaty, podziękowania. Sala 
opustoszała. Pozostały humorystyczne 
plakaty i hasła pisane na papierze pa­
kunkowym, porozmieszczane na oknach, 
udekorowana scena i ... coś jeszcze.

Bo przecież nie wynik tego turnieju 
jest najważniejszy. Chodzi tu o sprawy 

ważniejsze, choć na pewno nie tak 
efektowne jak sam fakt zwycięstwa. 
Najważniejszą konsekwencją turnieju 
Uniwersytet—Politechnika — jest zro­
bienie jeszcze jednego kroku w kierun­
ku rozszerzenia orientacji politycznej 
środowiska studenckiego. A co tu dużo 
mówić — z tą orientacją nie jest u nas 
najlepiej. Opiera się ona najczęściej na 
przeczytanych nagłówkach z pierwszej 
strony gazety codziennej. Tymczasem 
nie można przecież zapominać, że właś­
nie ci ludzie z wyższym wykształce­
niem będą — jako awangarda społecz­
na — stanowili o pozycji kraju na are­
nie międzynarodowej i że właśnie im 
najbardziej grozi to samozamknięcie się 
w problemach własnej wiedzy specja­
listycznej. Dlatego docieranie do stu­
dentów z problemami dotyczącymi 
ogólnoświatowej sytuacji — stanie się 
niebagatelnym problemem organizacji 
ZMS-owskiej w Uczelni.

Ważną sprawą jest tu forma docie­
rania do studentów z tego rodzaju wia­
domościami. Wiadomo powszechnie, iż 
przeciętny student jest na tyle przecią­
żony pracą i nie może sobie pozwolić 
na doskonalenie swej orientacji poli­
tycznej poprzez uczestnictwo w szkole­
niach. Jedyną, w pełni skuteczną tu 
formą, są ąuizy, turnieje, konkursy itp„ 
czyli forma, która oprócz walorów roz­
rywkowych posiada zawsze duży ładu­
nek wiedzy na wysokim poziomie wno­
szonej przez uczestników. Dlatego do­
brze się stało, że Zarządy Uczelniane 
ZMS Politechniki i Uniwersytetu zor­
ganizowały turniej, „nierycerski” co 
prawda, ale doskonale wiążący dobrą 
rozrywkę z korzyściami czysto intelek­
tualnymi. Ciekawe tylko, dlaczego po­
zostałe uczelnie wrocławskie nie pod­
trzymują tej cennej inicjatywy turnie­
jów międzyuczelnianych. Czyż mieli­
byśmy traktować to jako ich milczącą 
zgodę na prymat dwóch uczelni w stu­
denckim środowisku Wrocławia?

TOMASZ WIELICKI



BERTOLD BRECHT

SZKOŁA UCZY ŻYCIA
(z niepublikowanych za życia pisarza „Rozmów uciekinierów’

„Wartość naszych szkół poddawana 
jest często w wątpliwość. Nie docenia 
się należycie głównej zasady szkoły. 
Polega ona na tym, ażeby wprowadzić 
człowieka natychmiast w najmłodszym 
wieku w taki świat, jakim on jest. Bez 
wielu zbytecznych słów i bez skrupu­
łów wrzuca się go w bagno: Udław 
się błotem, lub naucz się pływać!

Nauczycielom przypada w udziale 
chlubna rola reprezentowania zasadni­
czych typów ludzkich, z którymi mło­
dy człowiek będzie miał okazję zetknąć 
się potem w życiu. Pozwala mu się od 
czterech do sześciu godzin dziennie 
studiować brutalność, złośliwość i nie­
sprawiedliwość. Nie istnieje dostateczna 
zapłata za tego rodzaju naukę, dlatego 
też odbywa się ona nieodpłatnie, na 
koszt państwa.

W całej swojej okazałości staje przed 
młodym człowiekiem w szkole Potwór. 
Posiada on niemal nieograniczoną wła­
dzę. Wyposażony w wiedzę pedagogicz­
ną i wieloletnie doświadczenie wycho­
wuje ucznia- na swój obraz i podobień­
stwo.

Uczeń uczy się więc wszystkiego co 
jest niezbędne ażeby przepchać się ja­
koś przez życie. Jest to ta sama sztu­
ka, która jest niezbędna, aby przepchać 
się jakoś przez szkołę. Chodzi tu o u- 
dawanie wiedzy, umiejętność bezkarnej 
zemsty, lizusostwo, donosicielstwo itd.

Najważniejsza jest jednak znajomość 
człowieka. Opanowuje się ją poprzez 
poznawanie nauczyciela. Uczeń musi 
poznać słabostki nauczyciela i wiedzieć 
jak je wykorzystywać. Inaczej nie zdo­
ła przeciwdziałać temu, aby wpychano 
w niego w ogromnych ilościach całko­
wicie bezwartościowe mądrości.

Nasz najlepszy nauczyciel był potęż­
nym, zadziwiająco brzydkim mężczyz­
ną, który rzekomo kiedyś w czasach 
młodości starał się o tytuł naukowy, co 
mu się jednak nie udało. To niepowo­
dzenie rozwinęło w nim wszelkie drze­
miące instynkty. Lubił poddawać nas 
nieoczekiwanym egzaminom i wyrzu­
cał z siebie krótkie ryki szczęścia, gdy 
nie umieliśmy znaleźć odpowiedzi. W 
jednakowym niemal stopniu nienawi­
dziliśmy go za to, że co najmniej trzy 
razy na godzinę wchodził za tablicę 
i wydobywał z kieszeni kawałek sera, 
który później, nie przerywając wykła­
du, marniał w ustach.

Wykładał chemię, ale z równym po­
wodzeniem mógłby wykładać sztukę 
rozsupływania węzłów. Przedmiot na­
uki był mu potrzebny tylko o tyle, o ile 
aktorowi potrzebna jest fabuła, ażeby 
zaprezentować siebie. Jego zadaniem 
było uczynić z nas ludzi.

Udawało mu się to całkiem nieźle. 
Nie nauczyliśmy się chemii, ale nauczy­
liśmy się zemsty. Co roku zjawiał się 
inspektor i powiadano, że chciałby zo­
baczyć jak się uczymy. Wiedzieliśmy 
jednak, że chce on widzieć, jak uczą 
nauczyciele. Gdy zjawił się następnym 
razem, wykorzystaliśmy okazję, ażeby 
zniszczyć nauczyciela. Nie odpowiada­
liśmy na żadne z jego pytań i siedzie­
liśmy jak idioci. Tego dnia nie napa­
wało go to szczęściem. Dostał żółtaczki, 
długo chorował i nigdy już nie powró­
cił jako stary obleśny przeżuwacz sera.

Nauczyciel francuskiego miał inną 
słabość. Hołdował złośliwej bogini, żą­
dającej straszliwych ofiar. — Sprawie-

’)

dliwości. Najzręczniej korzystał z tego 
mój kolega— niejaki B. Przy popra­
wianiu zadań pisemnych, od których 
zależała promocja do następnej klasy, 
nauczyciel miał zwyczaj spisywania na 
specjalnym arkuszu liczby błędów przy 
każdym nazwisku. Po prawej stronie 
stawiał stopień, co stwarzało znaczną 

przejrzystość. Tak na przykład 0 błę­
dów dawało I — najlepszy stopień, 10 
błędów — II itd. W wypracowaniach 
podkreślał błędy na czerwono. Mniej 
zdolni uczniowie próbowali wydrapy­
wać część czerwonych podkreśleń scy­
zorykiem. Zwracali potem uwagę na­
uczycielowi na to, że ogólna liczba błę­
dów jest niezgodna ze stanem faktycz­
nym. Nauczyciel brał arkusz do ręki, 
spoglądał nań bokiem i zauważał oczy­

wiście gładkie miejsca wypolerowane 
poznakciem tam, gdzie poprzednio dra­
pano scyzorykiem.

B. postępował inaczej. Podkreślał w 
swoim, już poprawionym, zadaniu czer­
wonym tuszem poprawnie napisane 
miejsca i pytał nauczyciela, na czym 
polega błąd. Nauczyciel musiał przyz­
nać, że nie widzi żadnego błędu, sam 
wycierał czerwone podkreślenia i 
zmniejszał odpowiednio liczbę błędów 
na swoim arkuszu. Wpływało to oczy­
wiście na zmianę stopnia. Trzeba przy­
znać, że ten uczeń nauczył się w szko­
le sztuki myślenia...

Państwo zapewniło prosperowanie 
nauki w bardzo prosty sposób. Po pro­
stu każdy nauczyciel ma do zakomu­
nikowania uczniom pewną określoną 
sumę wiedzy, tak, że nic nie odrywa 

go od zasadniczego celu. Wszystkie oso­
biste rozczarowania, kłopoty finansowe 
i niepowdzenia rodzinne załatwia w to­
ku nauki, wciągając do nich w ten 
sposób uczniów. Nie odrywany przez 
żadne zainteresowania, może się skon­
centrować na kształtowaniu dusz mło­
dzieży i udzielaniu im nauki sprytu. 
W ten sposób przygotowuje ich do zna­
jomości świata, w którym właśnie tacy 
ludzie jak oni występują.

Słyszałem, że dzisiejsze szkoły, a w 
każdym razie niektóre z nich zbudo­
wane są na innych zasadach, niż za 
moich czasów. Traktuje się tam dzieci 
sprawiedliwie i rozumnie. Jeżeli to 
miałoby polegać na prawdzie, byłaby 
to rzecz godna pożałowania.

My na przykład uczyliśmy się w 
szkole takich rzeczy, jak różnice po­
chodzenia. Dzieci z lepszych domów 
były traktowane lepiej niż dzieci tych, 
którzy pracują. Jeśli ten przedmiot zo­
stał usunięty z programów szkolnych, 
młodzi ludzie zetkną się z różnicą w 
traktowaniu dopiero potem. Wszystkie­
go tego, czego uczyli się z kontaktów 

z nauczycielem, będą się teraz musieli 
dopiero uczyć w życiu. W ten sposób 
mami się ich sztucznie i wprowadza 
w błąd. Będą oczekiwać dobrej woli, 
fair playu, zainteresowania i wydani 
zostaną na łup społeczeństwa w stanie 
całkowicie bezbronnym. Zostałem zu­
pełnie inaczej przygotowany, wstąpi­
łem w życie uzbrojony w solidną zna­
jomość ludzkiej natury.

Gdy wychowanie moje zostało już 
w pewnym sensie zakończone, miałem 
prawo oczekiwać, że wyposażony w sze­
reg średnich przywar i nadzieję, że 
szeregu obrzydliwości będę się mógł 
jeszcze nauczyć — jakoś zdołam prze­
pchnąć się przez życie.

Ale to było tylko złudzenie”.
Tłum,: Jerzy Segel w: Świat16



„D ONOS Y”: Określnik literacko-in- 
formacyjny — całkowicie nieodpowie­
dzialny organ red. Wyjca. Redaguje 

Kolegium

Motto: „Prawdziwa krytyka cnoty się 
nie boi’’

WEDŁUG DONIESIEŃ

Według doniesień agencji DPŹ * — 
w drugiej połowie stycznia odbyć się 
ma kilka zebrań i kursokonferencji dla 
naszych wykładowców. Rozpatrywane 
będą m. in. zagadnienia takie jak: ko­
rzystanie z pomocy wizualnych jako 
podstawy wykładanego materiału, wy­
mawianie litery „r” i stosowanie przed­
rostka nie- w świetle najnowszych ba­
dań, poprawa jakości tablic jako wa­
runek obniżenia sprawności fizycznej 
wykładowców.

KRONIKA TOWARZYSKA

Olbrzymia rzesza studentów, korzy­
stając z łam „Donosu”, pragnie wyra­
zić gorliwe podziękowania pracowni­
kom wypożyczalni książek Biblioteki 
Głównej, za szczególnie miłe i ludzkie 
traktowanie, dzięki któremu krzywa 
wypożyczeń wciąż maleje, maleje...

P. S. Może to i lepiej, bo książki się 
nie niszczą.

WYBORY DO ZSP

1'zystać będą studenci wydziału górni­
czego.

NIEOSTROŻNOŚĆ

Jak donosi agencja DPŻ — Alojzy K., 
pracownik naukowy naszej uczelni, do­
maga się odszkodowania za wypadek 
przy pracy. W czasie wychodzenia 
z gmachu C-l został on złośliwie zgnie­
ciony przez drzwi wahadłowe, tracąc 
przy tym górne uzębienie i dolną szczę­
kę (sztuczną). Wszystko wskazuje na 
to, że sprawa zostanie rozpatrzona od­
mownie.

KŁOPOTY Z H2O
Mieszkańcy „Fosika” narzekają od 

kilku dni na brak wody na wyższych 
kondygnacjach w godzinach szczytu. 
Proponujemy w związku z tym zain­
stalować ręczną pompę napędzaną przez 
bezużytecznie jak dotąd wałęsających 
się namydlonych, dla których zabrakło 
wody do dokończenia procesu mycia. 
Umożliwiłoby to dopływ wody na wyż­
sze piętra a jednocześnie podniosło 
sprawność fizyczną mieszkańców DS 
T-8.

GASTRONOMIA WKRACZA
W NOWY OKRES

Istniejący od dawna w podziemiach 
Gmachu Głównego bar mleczno-gastro- 
nomiczny przeżywa ostatnio szczyto­
wy rozkwit. Wyborne menu, zawiera­
jące aż trzy a nieraz nawet cztery 
potrawy, sprawna i szybka obsługa 
oraz wysoki stan higieny sprawiają, że 
jest to naprawdę pożyteczny obiekt w 
naszej Uczelni.

CUDA
Tak można określić to, co przyda­

rzyło się temu... no, — nieważne. 
W oczekiwaniu na przyjęcie u lekarza 
w ambulatorium Politechniki pacjent 
zapad! w drzemkę. Obudzony po kilku 
godzinach był już całkowicie zdrowy.

* DPŹ — Dobrze Poinformowane 
Źródło.

** LABEL — ilość etykiet w auto- 
kodzie MOST-1.

Aktual
ności

Rys. A. Maleszka

Jak dowiadujemy się od naszego spe­
cjalnego donosiciela, akredytowanego 
przy Radzie Uczelnianej ZSP, wybory 
do rad instytutowych zostały tym ra­
zem przeprowadzone całkowicie legal­
nie. Sprokurowane listy kandydatów 
nie miały przepisowej ilości kandyda­
tów a wybory miały spokojny i kole­
żeński charakter.

EPOKOWE OSIĄGNIĘCIE 
SŁOWNICTWA

Przygotowywany jest obecnie do dru­
ku słownik przekleństw matematycz­
nych. Kilka z nich wybraliśmy do za­
prezentowania P. T. Czytelnikom: „Idź, 
bo jak cię zróżniczkuję, to cię Couchy 
z Mac Laurinem nie pozna”, i nieprzy­
zwoite: „Weź się z łaski swojej odla- 
beluj”** a także wulgarne: „A żeby 
cię Jakobian trafił!”

KOPALNIA KOKSU

Według doniesień DPŹ — w naszej 
uczelni wybuduje się doświadczalną 
kopalnię węgla i (rewelacja światowa) 
koksu. Po napełnieniu wewnętrznego 
dziedzińca pomiędzy Starą a Nową 
Chemią koksem i węglem, wybudowa­
ny zostanie szyb pionowy i szereg ko­
rytarzy poziomych. Z obiektu tego ko-



„WYBRANE PROBLEMY 
ARCHITEKTURY USA”

Pod takim tytułem odbyło się 8 
grudnia 1970 roku spotkanie z pro­
fesorem architektem Harry Wess’em 
Wzięli w nim udział pracow­

nicy naukowi i przedstawiciele studen­
tów Wydziału Architektury.

Wraz z profesorem Wesse'm przybył 
konsul Stanów Zjednoczonych w Polsce 
oraz tłumacz — architekt, bawiący we 
Wrocławiu z okazji otwarcia wystawy 
„Architektura USA”.

Profesor Wesse jest czynnym archi­
tektem i posiada własne biuro archi­
tektoniczne w Chicago. Prelekcję roz­
począł od przedstawienia swego pro­
jektu konkursowego na dzielnicę mie­
szkaniową w Wiedniu, zaprojektowaną 
interesująco i z wielkim rozmachem 
(koncepcja rozwiązania, już po spotka­
niu, wywołała szeroką dyskusję w gro­
nie architektów). Następnie przedsta­
wił, ilustrując przeźroczami, projekty 
zrealizowane przez swoją firmę na te­
renie USA. Nie wywołały one specjal­
nego zachwytu wśród słuchaczy; są to 
bowiem budowle imponującej wielkoś­
ci, wzniesione z doskonałych materia­
łów i za grube pieniądze, nie trafiające 
jednak w nasze europejskie gusty. Do­
wcipny sposób prowadzenia prelekcji 
tuszował niejednokrotnie stawiane za­
rzuty, które — wraz z pytaniami — po­
sypały się po wygłoszonym odczycie. 
Niestety, ze szkodą dla audytorium, od­
powiedzi nie wyczerpywały pytań i 
miało się wrażenie celowego zejścia na 
marginesy sprawy.

Miłym akcentem zakończył prelek­
cję pan dziekan Pudełko, wręczając 
profesorowi upominek książkowy od 
JM Rektora i dziękując w imieniu 
wszystkich zebranych za przybycie.

AM

WYSTAWA PRAC DYPLOMOWYCH

W hallu Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej czynna była w mie­
siącu grudniu wystawa prac dyplomo­
wych i projektów kursowych studentów 
Wydziału Architektury. Były to pro­
jekty obiektów zlokalizowanych na te­
renie województwa wrocławskiego, na 
które WRN zgłosiła zapotrzebowanie. 
Projekty zostały opracowane przez sió­
demkę dyplomantów i dwóch studen­
tów IV roku. W czasie uroczystości 
otwarcia wystawy wręczono autorom 
prac nagrody i pamiątkowe dyplomy.

Szczegóły w numerze następnym.
AM

PLENUM ZU ZMS

W dniu 14. XII. 1970 r. w III Sali 
Konferencyjnej odbyło się VII 
Plenum Zarządu Uczelnianego 
ZMS poświęcone sprawom na­

uki. Na Plenum obecni byli m. in.: I se­
kretarz KU PZPR, tow. Bogusław Kę­
dzia, dyrektor Pionu d/s Studenckich, 
Tadeusz Penkala oraz sekretarz KU 
PZPR, tow. Zdzisław Sysak.

Plenum otworzył i powitał przyby­
łych przewodniczący ZU ZMS tow. Ry­
szard Wojtaszek. Referat wprowadza­
jący wygłosił wiceprzewodniczący ZU 
ZMS d/s nauki, tow. Jan Chodziński.

Na Plenum przeanalizowano wyniki 
sesji letniej roku akademickiego 1969/70 
oraz omówiono aktualne problemy dy­
daktyki w Uczelni. Po wnikliwej dys­
kusji, w której głos zabierali również 
przedstawiciele Kierownictwa Szkoły, 
Komisja Wnioskowa opracowała mate­
riały przedstawione następnie władzom 
Szkoły. Przyczynią się one niewątpli­
wie do usprawnienia procesu dydak­
tycznego w Politechnice Wrocławskiej.

ZBIGNIEW BUŁA

NASI NAJLEPSI

Marka Duczmala, stażystę Insty­
tutu Chemii i Metalurgii Pier­
wiastków Rzadkich, prezentuje­
my w rubryce „Nasi Najlepsi” 

ze szczególną satysfakcją. Był on współ­
pracownikiem „Sigmy” z ramienia 
SNS-u, w którym działał przez dłuższy 
okres.

Doskonałe wyniki w nauce (średnia 
z egzaminów 4,63, średnia z zaliczeń — 
4,32, ocena dyplomu 5) sprawiły, że zo­
stał uznany za najlepszego studenta 
w swoim instytucie.

Dużo czasu Marek poświęcał pracy 
społecznej. Był kolejno wiceprzewodni­
czącym koła ZMS i kierownikiem Ko­
misji ds. Środków Masowego Przekazu 
ZU ZMS. W maju 11969 r. został przy­
jęty do PZPR, a wkrótce potem wy­
brano go członkiem Egzekutywy Od­
działowej Organizacji Partyjnej. Funk­
cje, jakie pełnił, szły w parze z jego 
zainteresowaniami: polityką, filozofią, 
sprawami współczesnego świata.

Obecnie, jako stażysta Instytutu Che­
mii Nieorganicznej, prowadzi badania 
nad magnetyzmem ciał i jednocześnie 
studiuje zaocznie matematykę na Wy­
dziale Matematyczno-Fizycznym Uni­
wersytetu Wrocławskiego. Uważa, że 

rezultaty może przynieść tylko wnikli­
we potraktowanie zagadnień i tylko 
praca decyduje o osiągnięciach.

A tak zupełnie prywatnie to Marek 
jest optymistą; nie lubi tylko telewizji 
i krupniku.

PERSONALIA

9 stycznia 1971 roku Rada Państwa 
nadała tytuł profesora zwyczajnego 
prof. n. mgrowi inż. Jerzemu Schro­
ederowi oraz tytuł profesora nad­

zwyczajnego doc. drowi habil. inż. Sta­
nisławowi Mazurowi.

Gratulujemy 
zespół SIGMA

MINI-TOURNEE

Motto:
„I przyjdź do nas na chwil parę, 
Przecież nie ma jak kabaret, 
„Indykator cię uzdrowi,
Kiedy wyjdziesz, będziesz miał 

zmartwienie z głowy”.

/ t listopada 1970 roku tą firmową 
| /[ , pionsenką powitał kabaret „In- 

-L -L dykator” tłumnie zgromadzo­
nych studentów Politechniki 

Śląskiej w gliwickim klubie „Spirala”.
Przyznaję... wszyscy (na czele z sze­

fową Barbarą Kluczewską) mieliśmy 
wielką tremę przed tym występem. 
Bądź co bądź był to nasz pierwszy wy­
jazd poza Wrocław. Coś jakby małe 
tournee.

Jak się okazało, impreza, w której 
braliśmy udział, opracowana została 
z wielkim rozmachem. Stanowiła ona 
jedno z ogniw wielkich „Chemikalii” 
trwających w sumie przeszło tydzień.

Wystąpiliśmy, obok gliwickich kaba­
retów „Przylepiec” i „Pipeta”, z pro­
gramem pt. „W studenckim światku”. 
Większość punktów naszego programu 
dotyczyła spraw czysto studenckich 
(„Do roboty”, „Kurdesz” — Andrzeja 
Stępnia, „Piosenka zbiorowa” — w wyk. 
m. in. Krystyny Aroniewicz, Haliny Lis 
i naszego akompaniatora, Janusza Ja­
nika). Niezależnie od tego daliśmy nie­
śmiertelne, jak się okazało, tańce, 
„Pamflet na militaryzm”, kilka piose­
nek typowo kabaretowych „Chica Hel- 
ka”, „Była wtedy zabawa taneczna”.

Sądząc po reakcji publiczności — wy­
stępy podobały się. Szczytowym aplau­
zem (podobnie jak we Wrocławiu) cie­
szyły się tańce. Występujące w nich 
koleżanki: Maryla Marcińska, Elżbieta 
Nowacka oraz koledzy: Wojtek Skrzy- 
piński, Maciek Wiśniowski, Jasiu Drzy­
mała — musieli kilkakrotnie bisować.

Po zakończonym programie popro­
szono nas o wywiad dla III programu 
Polskiego Radia. Pytano m. in. o wra­
żenia.

No cóż... Przede wszystkim mile za­
skoczyli nas gliwiccy studenci jako or­
ganizatorzy imprezy i odbiorcy naszego 
programu. Bylibyśmy szczęśliwi, gdyby 
i u nas w klubach (np. w T-4) była18



tak doskonała aparatura dźwiękowa 
i oświetleniowa, jak właśnie w „Spi­
rali”.

URSZULA KRAWCZYK

P. S. Chciałabym przy okazji poin­
formować, że niemalże w ostatnich 
dniach „Indykator” uległ małym zmia­
nom personalnym. Opuścili nasz ze­
spół: Ela Nawrocka i Mirek Fałdziński. 
Jednocześnie Ala Makowska podjęła 
się pracy nad interpretacją wykony­
wanych przez nas tekstów.

WIECZÓR ANDRZEJKOWY...

N
r iedziela, 29. XI. 1970 godzina 1900, 

klub ZU ZMS „Gwarek”. Sala 
klubu wygląda skromnie, deko­
racje oddają jednak tajemniczy 

nastrój tradycyjnego, „andrzejkowego” 
wieczoru. Nad jej przygotowaniem czu­
wała Komisja Informacji przy klubie 
z wydatną pomocą Bratniej Komisji 
z DS „Sabinki” WSE.

Wieczór „andrzejkowy” rozpoczyna 
kilka szybkich rytmów, atmosfera na 
sali robi się przyjemniejsza. Kolega 
Marek K., który dzisiejszy wieczór pro­
wadzi, przedstawia nadzwyczajną Ko­
misję Brutalistyczną w składzie: Ste­
fan K. — przewodniczący i Benedykt 
R. — członek. Kierownik Komisji Bru- 
talistycznej, ubrany w czarny garnitur 
i nieskazitelnie białą koszulę, oraz czło­
nek komisji, ubrany w piękną skórę, 
zostają przywitani gorącymi oklaskami, 
po czym bezwłocznie przystępują do 
akcji, a więc wyszukują z sali błyska­
wicznie 10 Andrzejów. Oczywiście jak 
to bywa w pośpiechu członek komisji 
popełnia szereg błędów i paru panów, 
pomimo rozpaczliwych protestów, zo- 
staje mianowanych Andrzejami. Ażeby 
naprawić fatalną omyłkę, kierownik 
Komisji Brutalistycznej nakazuje ochrz­
cić „wszystkich Andrzejów mimo woli”. 
Po przyklęknięciu na jedno kolano 
i wysłuchaniu formułki: „Chrzcę cię 
imieniem Andrzej, płyń po wodach 
i oceanach sławiąc dobre imię naszego 
klubu” — wszyscy nowo mianowani 
stanęli z równymi szansami do wiel­
kiego konkursu o tytuł „Mister An­
drzej” naszego wieczoru.

Pierwsza konkurencja powoduje za­
żenowanie wśród kandydatów na „Mi­
ster Andrzeja”: trzeba „poderwać” ko­
leżankę Krysię, która jest równie pięk­
na co niedostępna. Andrzejowie chwy­
tają się różnych sposobów, jedni wy­
kazują swą siłę, inni inteligencję, nie­
którzy są bezradni, nikt jednak nie 
kapituluje. Konkurencja kończy się 
ostrym przesiewem Andrzejów i na 
placu boju mamy ich już tylko sześciu. 
Andrzejowie otrzymują czas na znale­
zienie sobie partnerki, a Komisja Bru- 
talistyczna ustawia brutalnie świeczki 
na stolikach. Kierownik klubu otrzy­
muje zaocznie tytuł „Andrzeja Honoris 
Causa”. Po tej krótkiej uroczystości na 
placu boju mamy tych Andrzejów, któ­
rzy niedawno przeszli zwycięsko wszy­
stkie etapy eliminacji: Andrzejowie 
przedstawiają swoje partnerki i tańczą 
z nimi specjalnie wybrane melodie. Ale 
oto na środku sali pojawia się plakat, 
a na nim wymiary idealnej kobiety: 
96, 96, 62 oczywiście w centymetrach. 
Andrzejowie czują się strasznie skrę­
powani, gdy podaj e się ich rozmiary 
w biuście, biodrach i talii. Ta konku­
rencja była decydująca i mamy już 
„Mister Andrzeja”. Oczywiście nikt mu 
nie poskąpił zasłużonych braw i gratu­
lacji.

„Mister Andrzej” natychmiast przy­
stąpił do tradycyjnego lania wosku: 
wróżył niestrudzenie, a członek Komi­
sji Brutalistycznej, który udawał ku­
kułkę, ochrypł tak, że nawet tradycyj­
ny grzaniec nie pomógł. Następnie nie­
oceniony i wszędobylski kolega Marek 
zaprosił wszystkich do wspólnej zaba­
wy, która trwała do godziny l00 dnia 
następnego.

PIOTR MAŁYSZ

*

Mistrz Kolberg w swych dziełach 
o obyczajach ludu polskiego pi- 
sze: „W andrzejowy wieczór, 
dziewkom z wróżb nadzieja”. Cie­

kawe, co powiedziałby teraz...
Przed klubami tłumy stałych bywal­

ców „Narcyza”. Bilety można było ku­
pić tylko „po znajomości”, ale za to po 
normalnej cenie.

ZA PARAWANEM T-4

— Dobrze się bawicie?
— W sumie jest ciekawie; co praw­

da w wróżby nie wierzę, ale gdyby mój 
pantofelek jako pierwszy znalazł się za 
drzwiami, byłabym bardzo zadowolona.

— Co sądzisz o programie?

Autentyczny kaczor chodził z zawiązanymi oczami...

Fot. R. Gancarz

— Jestem mile zaskoczona, na sali 
wytworzył się wspaniały nastrój.

— ... Andrzejki powinny być częściej.
—■ ... urwanie głowy z biletami, moż­

na było nerwy stracić — szef.
— ... kaczor dla mnie bomba.
Autentyczny kaczor chodził z zawią­

zanymi oczami, nie mogąc zdecydować 
się na wybór. Uff, było to doprawdy 
trudne zadanie (ugotowany smakował, 
mimo wszystko, znakomicie).

KURANT T-3

Tu wystąpili bosowie z SSSSS „Eli­
ta”: Drozda i Gierczak.

— Czuję się świetnie mimo zmęcze­
nia. Brałem przed chwilą udział w kon­
kursie „O Andrzejach”. Szczęście mi 
dopisało — zwyciężyłem. Niestety na­
grody, całusa od „Miss Andrzejek”, nie 
otrzymałem. Szkoda tylko, że impreza 
odbywa się w poniedziałek. Program 
nie jest jednak najgorszej marki.

TELEMIK T-2

Wprawdzie bez dekoracji ale świece 
na stolikach, orkiestra dęta, grzaniec, 
kooperacja z „Jubilatką”, cyganka wró­
żąca z ręki — jednym słowem: ubaw 
po pachy.

RYSZARD GAJEK
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OSSOLIŃSKI SERWIS POETYCKI

1970

Omawiając dorobek wrocławskich 
poetów, zazwyczaj zaczynałem od 
prezentacji nowych nazwisk. Tym 
razem jednak to, co zaprezento­

wało czytelnikom wydawnictwo Osso­
lineum, skłania mnie do zaniechania 
tego porządku, gdyż na czoło zdecydo­
wanie należy wysunąć dojrzałe tomiki 
Anny Zelenay, Salomei Kapuścińskiej, 
Leona Szweda i Rafała Wojaczka.

„Barometry na złą pogodę” *) okazały 
się ostatnią wydaną za życia poetki 
książką. (Anna Zelenay zmarła po wie­
loletniej chorobie 18 września 1970 r.). 
I ten ostatni, jak i cztery poprzednie 
tomik, głównie mieści w sobie wiersze, 
których leitmotivem jest systematyczne 
oswajanie się ze śmiercią. A przecież 
poezja Anny Zelenay wszystkimi do­
stępnymi autorce środkami artystycz­
nymi zrywa się do życia: „Wyrywam 
się do Życia / do spraw porzuconych / 
za białymi drzwiami / (...)”. Oswojenie 
sobie śmierci pozwoliło poetce tworzyć 
nawet w tych chwilach kiedy „... wy­
rok / zapadł już wcześniejszy / w la­
boratoriach białych / w rentgenowskiej 
ciemni / I nie tylko tworzy, ale 
stara się zwyczajnie żyć.

„W telewizji stara, mądra Zapolska 
uraczyła nas wyborną psotą 
i śmieliśmy się aż do zdziwienia” 

(„Zwyczajny dzień” s. 32.) 
Anna Zelenay wzrusza czytelnika 

prostotą i szczerością poetyckiej wy­
powiedzi, nie epatuje wymyślnością 
karkołomnych struktur i metaforycz­
nych rebusów. Po lekturze pozostaje 
nieodparte wrażenie, iż kontakt poetki 
z czytelnikiem był jej najżywszym kon­
taktem ze światem.

Siedem lat minęło od interesującego 
debiutu Salomei Kapuścińskiej. Ten 
długi okres milczenia świadczy o du­
żym autodystansie w stosunku do włas­
nej twórczości poetyckiej. Wniosek ta­
ki nasuwa się sam po skonfrontowaniu 

debiutu z „Wołaniem na ptaka” *). Nie 
był to okres dojrzewania wszerz — 
wiele motywów pojawiających się w 
tomiku debiutanckim znalazło swoją 
kontynuację po latach w „Wołaniu” — 
do takich należy motyw konia, moty­
wy antyczne — ze szczególnym upo­
dobaniem staroegipskich oraz tematy 
plastyczne, ujęte w kształt poetyckiego 
słowa.

„dom mój napisać 
to najpierw chorał 
rzeki nie w morze lecz w niebo 

[płynące 
dom mój napisać
to lasu przestrzeń podniebna 
Ty wiesz gdzie tu jestem 
dom mój”

(„Dom” s. 18)
Duża lektura tych Wierszy, przejrzy­

stość konstrukcji i silne nasycenie sub­
telnym liryzmem świadczą nie tylko 
o dojrzałości ale także o dobrym wy­
czuciu piękna i umiarze w doborze 
artystycznego tworzywa.

„a wiersz to wschód słońca i zachód 
[zarazem 

drżą jego wiązania jak ty mu 
[rozkażesz” 

(„Nie przeczuł” s. 35)
Z zupełnie innych inspiracji wywo­

dzą się treściowo i problemowo wiersze 
Leona Szweda. „Wysokie oko”3) jest 
kontynuacją ciągu zapoczątkowanego 
w „Ogrodzie spadających masek”, któ­
ry swoje apogeum osiągnął w „Hory­
zontach barbarzyńskich”. Jest to bo­
wiem — w moim odczuciu — swoiście 
realizowana poezja obywatelska o sil­
nym zabarwieniu społecznym i poli­
tycznym. Szwed buduje swoje wiersze 
z rekwizytów, które są wytworem 
współczesnej techniki i współczesnej 
myśli filozoficznej i socjologicznej.

„Samolot roztrzaskuje łomotem 
bezpieczny czas. Samolot leci.
(...)
I dziwacznie: że kiedy najbardziej 

[przeleciał 
to jeszcze tu leci. I dopiero zacznie 
lecieć w waszej przestrzennej 

[wyobraźni” 
(„Przelot” s. 10) 

albo początek wiersza „Happening”:
„Najpierw Forda ciach ciach na

[ołtarzu ducha 
świętego siekierą, widłami od gnoju.

[Potem 
telewizor. Lodówkę. (...)”

(s. 24)
Wiersze Szweda często sprawiają 

wrażenie tzw. „zapisu automatycznego”, 
wrażenie to jednak jest pozorne, gdyż 
precyzyjny dobór i układ rekwizytów 
tworzy całość zwartą i skonsolidowaną.

Ta pozorna chaotyczność sprawia jed­
nak pewne trudności przy lekturze 
wierszy. Aby sobie przyswoić tę poezję, 
czytelnik musi zadać sobie trochę tru­
du, który z pewnością w ostatecznym 
rozrachunku się opłaci.

Drugi tomik4) Rafała Wojaczka w peł­
ni potwierdza wysoką rangę artystycz­
ną tego młodego poety. Okazało się, że 
potrafił utrzymać a nawet znacznie 
podnieść wysoki lot swojej specyficznej 
liryki, zaprezentowanej w debiutanc­
kim „Sezonie”. W omówieniu „Sezonu” 
(„Sigma” nr 3/T5, 1969 r.) zwróciłem 
uwagę na nowatorstwo w próbach roz­
bicia utartych schematów tematycznych 
i treściowych. W „Innej bajce”, która 
w mniejszym stopniu usiłuje „szoko­
wać” czytelnika, Wojaczek jak gdyby 
wyciszył zarówno akcenty obsceniczne, 
jak i sformułowania powszechnie uwa­
żane za „niepoetyckie”, natomiast wzbo­
gacił zakres stosowanych środków for­
malnych, rozbudował problematykę 
i pogłębił wymowę społeczną tych 
wierszy. Szczególnie wiersze takie jak 
„Polonia restituta”, „Nasza Syberia”, 
„Finis Polonaie" świadczą najdobitniej 
o niemarginalnych zainteresowaniach 
tego młodego poety. Interesujące są 
także jego erotyki:

„KWIAT ZRYWAJĄC, CIEBIE 
BIORĄC”

„Kwiat zrywając, kwiat wąchając, 
[ja zarazem 

Świat mijałem będąc przy tym
[w swoim prawie 

Ciebie biorąc, z ciebie pijąc, ja
[o niebo 

Już nie dbałem wiedząc przecież, że 
[to jedno” 

(s. 29) 
Szczególnie w erotykach widać, jak 

przez ten krótki czas (między wyda­
niem „Sezonu” a „Innej bajki” minął 
zaledwie rok) dojrzał talent Wojaczka. 
Wiersze poety najlepiej świadczą o tym, 
że poezja jest w stanie unieść ciężar 
najpoważniejszej i zarazem najboleś­
niejszej problematyki współczesnego 
człowieka we współczesnym świecie.

ERNEST DYCZEK

1) Anna Zelenay, Barometry na złą pogo­
dę, Ossolineum, Wrocław, 1970, s. 52.

2) Salomea Kapuścińska, wołanie na ptaka, 
Ossolineum, Wrocław, 1970, s. 58.

3) Leon Szwed, Wysokie Oko, Ossolineum, 
Wrocław, 1970, s. 52.

4) Rafał Wojaczek, Inna bajka, Ossolineum, 
Wrocław, 1970, s. 50.

Horoskop dla urodzonych pod zna­
kiem Wodnika (21. I. — 20. II.) 
jest w tym roku szczególnie trud­
ny. Nasz redakcyjny astrolog nie 

ukrywa pesymizmu: nadchodząca sesja 
przyniesie Ci minimum dwa oblane 
egzaminy. Zdanie egzaminów nie bę­

dzie przeszkodą w następnym ich oble­
waniu. Tak, niestety! A już tragicznie 
skończy się wszystko, jeżeli będziesz 
usiłował (a) w czasie egzaminu ściągać. 
Tutaj nie pomoże nawet 14-krotne wą­
chanie „tri”, ani cudzołożenie w poje­
dynkę. Układ gwiazd jest fatalny, cho­
ciaż przewiduje poważny zastrzyk fi­
nansowy w czasie tejże sesji i nową 
wielką miłość.

Tyle redakcyjny astrolog.
Natomiast astrolodzy armeńscy, jak 

również prof. Hugo Yerski z Nowego 
Yorku (absolwent naszej Uczelni!) 
twierdzą, że — ze względu na listopa­
dowe wyczyny „Łunochoda” na Księ­
życu — obecne położenie gwiazd należy 
odczytać uwzględniając współczynnik 
(wytłumaczenie tego faktu w jednym 
z najbliższych numerów!), co daje w 
perspektywie średnie oceny z egzami­

nów zdawanych w styczniu i rewela­
cyjne wręcz z egzaminów zdawanych 
w lutym (szczególnie w sesji popraw­
kowej). Jedynym wyjątkiem będzie tu 
II rok architektury — ci studenci nie 
mogą chyba liczyć na rewelacyjne oce­
ny: cała sesja będzie mierna. Lepsza 
sesja, ale za to bez zastrzyków finan­
sowych, ani nowych wielkich miłości 
w tym czasie. Możliwe jest natomiast 
popadnięcie —• po drugim egzaminie — 
w krótkotrwały nałóg alkoholizmu.

Które przewidywania są prawdziwe? 
Trudno to dziś przewidzieć. Jedno jest 
pewne — z tym zgadzają się wszyscy 
nasi opiniodawcy: unikaj w czasie bez­
pośrednio poprzedzającym sesję intym­
nych związków z urodzonymi nad ra­
nem pod znakiem Bliźniąt! Przyniesie 
Ci to katastrofę życiową!!!20



Korzystając z uprzejmości pisarki 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej, pani Hildegard Marii 
Rauchfuss, poprosiłem ją o kilka 

słów dla Czytelników Sigmy.
Maria Rauchfuss jest pisarką bardzo 

wszechstronną; w dorobku swoim ma 
już pięć powieści, nowele, opowiadania, 
sztuki telewizyjne, baśnie, wiersze, pio­
senki kabaretowe. Tematem naszej roz­
mowy stał się kabaret.

Często zadajemy sobie pytanie, jaki 
krąg zagadnień, jaka forma, jaki styl, 

co w ogóle ma się składać na dobry 
kabaret. Rozmowa nasza ma być, oczy­
wiście, tylko przedstawieniem jeszcze 
jednego punktu widzenia na formę 
„ekspresji” artystycznej, która dzięki 
naszym przodkom dosłużyła się już hi­
storii. Chyba bezpowrotnie minęły cza­
sy, kiedy szanujące się kobiety do ka­
baretu nie chodziły. Kabaret jest wciąż 
młody (albo przynajmniej młody być 
powinien); czy będzie on pociągający, 
czy wręcz odrowtnie — to już chyba 
zależy od jego twórców.

Jaka tematyka? Naj- najbardziej ak­
tualna! Nie da się ukryć, że każdy 
z nas to przynajmniej mała (o ile nie 
wielka) indywidualność... i to już może 
stać się „tematem kabaretowym”.

Tematyka osobista (nazwijmy ją tak) 
może stanowić niewyczerpane źródło; 
ciągle aktualne jej powodzenie zależy 
tylko od ujęcia. Niemalże codziennie 
mamy okazję przekonać się jak często 
teoria z praktyką jakoś się nie pokry­
wa. To propozycja numer dwa. Okreś­
lone środowisko, jego problemy, atmo­
sfera, zainteresowania, warunki socjal­
no-bytowe itp. to następny krąg zagad­
nień. Wreszcie — zagadnienie polityczne.

Faktem jest, że tematów nigdy nie 
brak, ale prawdą jest również, iż nawet 
z najlepszego surowca można zrobić coś 
nieudanego. Nasi sąsiedzi radzą sobie 
z tym angażując do pracy pisarzy, ar­
tystów. Można powiedzieć, że na tere­
nie NRD kabarety stają się zjawiskiem 
powszechnym i — co chyba jeszcze 
ważniejsze — potrzebnym.

Jak realizować program?
Przeważnie dobór tematów przepro­

wadzany jest tak, aby w programie 
znalazła się satyra klasyczna (autorów 
powszechnie znanych i uznanych) oraz 
sprawy aktualne. Całość programu naj­
lepiej realizować pod jednym „hasłem 
głównym”. Dla większej obrazowości 
pozwolę sobie podać dwa przykłady 
takich haseł: „Voriibergehend Leiter” 
(rozpogodzenia) przekształcono w ka­
barecie na „Voriibergehend weiter” 
(chwilami dalej, naprzód). „Schult ab- 
laden verboten” (zakaz wysypywania 
gruzów) na „Schuld abladen verboten” 
(nie wolno uwalniać od winy).

W programie zawarty jest również 
stale powtarzający się numer; może to 
być wypracowanie szkolne, przegląd 
wiadomości itp. Doskonały wręcz temat 
stanowi modne i powszechnie stoso­
wane słownictwo, które nagminnie po­
wtarzane jest przez „przypadkowych” 
znawców przedmiotu, przeważnie w sy­
tuacjach nieodpowiednich a już na 
pewno zbyt często (np. cybernetyka).

Jak widać — wachlarz zagadnień nie 
jest szczupły, a przecież chyba nie kom­
pletny. Czy wystarczająco wykorzystu­
jemy nasze możliwości, czy w ogóle je 
znamy? Jest to pytanie, na które od­
powiedź może dać chyba najszybciej 
praktyka.

A może to nic nowego?
Może, tylko że kabaret nie może być 

nigdy stary, a tym samym należy do
jutra.

AKRIM

KRZYŻÓWKA

Znaczenie wyrazów:
Poziomo:

1 — miesięcznik Politechniki Wroc­
ławskiej ;

5 — ogniwo, element;
8 — niekulturalni ludzie;

1O._— łoskot, stukot, huk;
11 — córka Tantala;
12 — maszyna do pogłębiania i oczysz­

czania koryta rzeki;
15 — uderzenie dłonią;
18wodorost, pożywka drobnoustro­

jów;
19 — roślina z rodziny lipowatych; 

krzew;
SłJ — krzesła, stół, szafa, itd;

26 — rzeka w Północnych Włoszech;
28 — dół w nawierzchni drogi;
29 — obwód, dzielnica;
30 — skutek, rezultat, wynik;
31 — ruch ciała dookoła osi;
32 — lasso.

Pionowo:
1 — magazyn;
2 — zimowe legowisko niedźwiedzia;
3 — miasto w Turcji nad Morzem 

Śródziemnym;
4 — z dużym ekranem;
5 — poczciwina;
6 — miasto nad Narwią;
7 — podręczny zeszyt, notatnik;

13 — dyscyplina, karność;
14 — ustawienie rąk, tworzące osłonę 

przed ciosem przeciwnika;
16 — łączą woźnicę z koniem;
17 — worek z delikatnej tkaniny, przez 

który przesiewa się mąkę;
20 — miasto nad Niemnem;
21 — zagarnięcie, grabież;
22 — atrybut studenta;
23 — tytuł powieści Elizy Orzeszko­

wej;
24 — obozowisko pod gołym niebem;
25 — jest w kinie;

27 — rzeka płynąca przez Francję i 
Belgię.

UWAGA
Po prawidłowym rozwiązaniu krzyżów­

ki litery w ponumerowanych kratkach 
w dolnym prawym rogu — czytane od 
1 do 5 — utworzą aktualne hasło.
Rozwiązania prosimy nadsyłać na adres 
Redakcji do 15 lutego 1971 r.



pół do ósmej, wieczorem... je- 
sienią...
Rosło od sceny, w rozprzęgnię- 
tej szemraninie, napięcie stro­

jonych instrumentów. Improwizowane 
preludium wszystkich koncertów sym­
fonicznych. W programie: Symfonia 
c-moll (op. 67) Ludwika van Beetho- 
vena, wielka V Symfonia Przeznacze­
nia, „stukanie Losu do naszych bram”. 

„Samotny był prawdziwie. A miał 
duszę taką, która umie i chce gładzić 
ludziom włosy, patrzeć im w oczy z do­
brocią, która pokoju pragnie i pokój 
czyni. Tylko przeszedł, jak każdy wiel­
ki, nie w porę. I dlatego był konieczny. 

A samotność tę stworzyła, jak mnie­
mał, zawiść losów, którymi był sma­
gany, umocnił ją cień trwałej choroby, 
który murem przegrodził mu ziemię — 
na szczęście jego ducha. Bo ten duch 
musiał być samotny, tak przerastał nie 
tylko swój czas, ale dotąd w cieniu 
pogrąża epokę między nami a czasem 
jego życia”. (1)

Powiało ... zrazu cichym, rozrzedzonym 
staccato barw, potęgując się w mia­
rowe, jednostajne legato i... umilkło — 
dyrygent ujął batutę, wzniósł... 
„Którędy iść mi w dzień ten, pełen 
chmur, wichury”. (2)
Allegro eon brio.

Cóż to jest: wiatr?
—: wiew, podmuch, wietrzyk, powiew, 
zefir, przewiew, strumień, przeciąg, 
prąd, pęd, poryw, samum, fen, wicher, 
napór, wichura, burza, huragan, orkan, 
tornado, tajfun, cyklon, ...

Widzisz: „z miliona złożonych do 
modlitwy palców wzlatująca prze­
strzeń”. (3)

Widzisz: Katedra Notre-Dame, Amiens, 
Reims, Chartres,...
„Kto wstrząsnął tą ciemnością, nagiął 
— i ogarnął? (4)

Jesteśmy tu, zasłuchani, spiętrzeni we­
wnętrznie w drżącej ciszy — niepomni 
czasu, intruzi w Jego samotności.

A wiatr?: powstaje, nasila się, wzbi­
ja, wzdyma, zawodzi, szaleje, wyje, 
dmie, huczy, jęczy, zrywa się, świszczę, 
owiewa, kołuje, płacze, łagodnieje, po­
jękuje, furczy, dudni, przycicha i pu­
ka ... bezwzględnie i nieustępliwie „te­
matem Losu”.
„Kto pomyślał tę przepaść i odrzucił 
ją w górę!” (5)

Biegną jak oszalałe studźwięczne 
panny nocy, w ramionach, jak w se­
kretnej grocie, rozbiegłe krople świa­
tła, snopem wyrzucą w przestrzeń. Po­
toczą się, kuliście i tak rozrzutnie, że 
zbierać ... po co?

To tamten wieczór ...
Płakałaś wtedy, Marianno, mówiłaś: 

„Nieskończone lata”. Dzieliliśmy się 
każdym dniem, chwilą ... i to była roz­
rzutność.
Mogliśmy nasze uczucie zamknąć w pu­
dełku, w którym zwykle przechowuje 
się klejnoty, mogliśmy oprawić je 
w ramkę, utrwalić, zakonserwować... 
Biedni — ale było, więc nie oszczędzać!

To już dawne: nagły — przedwie­
czorny deszcz wiatr zacina — Proszę, 
niech pani skryje się pod moim para­
solem...
Dziurawy był, postrzępiony, wiatr go 
porywał i wyginał.
Długo staliśmy w zacisznej bramie, 
blisko, — pomagałem ci rozplątać zmo­
czone pasma włosów, powiedziałaś: 
„Na imię mi Marianna”.
Wracałem do domu z pomnikiem w ser­
cu, wrzący i rozkrzyczany: Marianna... 
...anna, ...rianna ...
Za wiele, za dużo naraz, wszystko ... 
jak w pasji, z niespożytym zapałem 
rzuciliśmy nasze siły, serca, dusze ... 
a w głowach głucho walił młot, że­
lazny obuch szczęścia — „temat Losu”. 
Andante eon moto.
„Samotność jest jak deszcz ... Mży nie­
uchwytnie w godzinach przedświtu, 
kiedy ulice biegną witać ranek ...” (6)

Wiatr: cichy, dobrotliwy, lekki, ła­
godny, przyjazny, orzeźwiający, przy­
chylny, rześki, swobodny, szumny, tęgi, 
swawolny, pomyślny, podobłoczny, prze­
lotny, poranny, niespokojny,... 
„Zamieszkamy w powidoku słońca ma­
lowanym na powietrzu jak na szkle 
nieważkim, jak nasze oczy przepełnio­
ne blaskiem nieśmiertelnieją w pędzie 
wzwyż, w ponad —” (7)

Byłaś, Marianno, uroczysta i skupio­
na. Z małego ziarna radości rosło strze­
liste drzewo. Potem przyszły pierwsze 
wspólne wakacje. Rozlewne w oczeki­
waniu Mazury, urokliwe jeziora, puste 
i spokojne. W krzyżującym błękit mi­
stycznym locie ptaków czytałaś tajem­
nice brzegu, do którego nie spieszno 
nam było. Na fali uśpiona łódka w har­
monii z powolnym stąpaniem ku wo­
dzie krzaków i drzew...

Nocą, w skrzypcowych zacięciach ko­
marów, w cykaniu, wabieniu, trelach 
i szumach, czuwająca sowa powtarzała 
basowy „temat Losu”.
Wchłanialiśmy się zawrotnie i nieprzy­
tomnie, chcieliśmy dotrzeć do siebie 
bliżej niż dotyk, spojrzenie, myśl ... 
I wzbierała w nas świadomość: bez­
silności, niemożności ... oczy — ilumi­
nował lęk.
„... Samotność płynie całymi rzekami”. 
(8) ...z niewyczerpanych źródeł duszy. 
Allergo (Scherzo)
„Los mój bezkresy ścigać, śledzić błęd­

ne chmury... i dziczejąc samotnym ser­
cem, jak piołuny, gorycz swych westch­
nień w wiatrów rozwiewać swobo­
dzie!” (9)
Nieść się w skowycie i dokuczać, chło­
stać, kpić, dręczyć, smagać, mącić, kąsać, 
miotać, ciskać, swawolić, furczeć, drażnić, 
szastać, męczyć, wichrzy... „... Wiatr 
uchodzi pękniętym obojem”. (10).
— „Gdybyś kochał prawdziwie ...” 
— Kochałem, Marianno. To nic, że lu­
biłem wałęsać się samotnie, iść ulicami 
bez celu, oglądać, przyglądać ... kocha­
łem, szukałem ciebie...
Nie uciekałem, nie kaprysiłem — w tej 
drodze, chciałem spotkać ... zapomnieć 
— ujrzeć, stracić — odzyskać, żałować 
— pragnąć, zmilczeć — przywołać, wy­
śmiać — pocieszyć,... i jak Feniks —- 
najpierw spłonąć na stosie własnej 
wiary, by potem wrócić.
,„ Tylko kotły dudnią — tak — jeszcze 
— tak — dalej — tak — więcej — tak 
— mocniej — tak — tak tak!...
„... niebo wali się z trzaskiem”. (11) 
Allegro maestoso
„Wierne psy — wichry moje, lotne bia- 
łozory”. (12)
... gwałtowne, groźne, rozhukane, skłę­
bione, srogie, wściekłe, piekielne, moc­
ne, szorstkie, zawodzące, szumne, po­
rywcze, rozszalałe, porywiste, ...

Byliśmy, Marianno, chyba głusi — 
albo...
Bielały noce, w których, mimo światła, 
coraz trudniej było się znaleźć... i mó­
wiłem: — przecież jestem ...
Powtarzałaś: „Wiem, wiem, wiem ... ale 
powróćmy...”
Byliśmy chyba głusi — albo: szumiało 
mi w głowie, aż po zatracenie i nie 
słyszałem, że oto cicho przecieka i od­
pływa nasza teraźniejszość.
— „Zostań” — myślałaś.
— Zostań — wtórowałem... i bezsze­
lestnie pełzał między nami coraz po­
tężniejszy wąż nieufności.

Może już, Marianno, kochasz kogoś, 
może ja kogo kocham? Między nami już 
więcej: rosną dni w miesiące, lata... 
Coraz rzadziej mnie spotykasz, rzadziej 
wracam do ciebie. Tak jak dziś, ktoś 
mi powie: „Nie słuchasz koncertu”, tak 
jak dziś, podwójnie: wystukał „temat 
Losu” moje kiedyś: ...rianno, ....anno, 
...rianno i przebudził: „życie jest tylko 
snu jakiegoś snem”. (13)

Opuścił głowę na piersi i stał w ukło­
nie, długo, jakby zmagał się z tłuczącym 
o przygarbione plecy nadmiarem barw, 
dopiero potem, odwrócił się do publicz­
ności, skłonił kilka razy i wyszedł.

Beethoven mówił: „Muzyka jest ob­
jawieniem wyższym niż wszelka mą­
drość i filozofia ... Kto wniknie w znacze­
nie mojej muzyki, będzie wolny od całej 
nędzy, w której wloką się inni ludzie”.

Samotny — bo jedyny ... ale wszyst­
kim.
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Zacznijmy od konstatacji: we Wro­
cławiu istnieje dobry klimat dla 
rozwijania wszelkiego rodzaju ini­
cjatyw twórczych. Nie zabierając 

Czytelnikowi czasu na dowodzenie tej 
— oczywistej dla mnie — prawdy, zaj- 
mę się próbą udowodnienia postawio­
nej tezy w dziedzinie najbliższej mi: 
aforystyce.

Aforyzm jest to rzadki gatunek lite­
racki, w którym do formy jednego zda­
nia sprowadza się myśl sentencjonalna, 
jako formuła praw, refleksja obycza­
jowa, zapis kontemplacyjny, notatka 
o typie zdarzeń, esencjonalna mądrość, 
poetycka wizja, porzekadło i przysło­
wie.

Aforystykę uprawiam, profesjonalnie, 
od wielu już lat. Podczas spotkań z czy­
telnikami zauważyłem duże zaintereso­
wanie tym gatunkiem literackim. Skło­
niło mnie to do zawiązania grupy mło­
dych aforystów, których dorobek w nie­
licznych próbkach zaprezentowałem 
w miejscowej prasie.

Jest to dopiero początek zamierzonej 
przeze mnie większej akcji, mającej na 
celu wzbudzenie szerokiego zaintereso­
wania współczesną aforystyką w stop­
niu umożliwiającym czynne jej upra­
wianie.

Istniejąca grupa jest wydarzeniem 
bez precedensu i to —wydaje mi się — 
stanowi jej najistotniejszy walor, je­
żeli przy tym weźmie się pod uwagę 
już dość wykształcone jej cechy: za­
angażowanie w naszą współczesną rze­
czywistość, dążenie do absolutnego 
skrótu oraz zindywidualizowanie auto­
rów. Autentyczna liryka Wolniakow- 
skiego, kalamburowatość Gosiewskiego, 
kompilowanie najprostszych elementów 
pojęciowych Jacka Motasa, ironia Pio­
tra Motasa i głęboki humanizm Ry­
szarda Motasa są uderzająco oczywiste 
i czynią wrocławski aforyzm barwnym 
i urozmaiconym. (Jako ciekawostkę 
warto podać, iż w grupie tej działają 
trzej bracia — jakby dla zilustrowania 
tezy, iż predyspozycje do syntetycznego 
myślenia nie są czymś wyjątkowym 
w naszej wielkiej rodzinie człowieczej).

Przedstawiając kilka próbek z do­
robku wrocławskich aforystów Czytel­
nikowi, który — z racji obranego kie­
runku — przyzwyczajony jest do syn­
tetycznego wyrażenia myśli ludzkiej, 
mam nadzieję, iż dostarczę Mu parę 
minut intelektualnej rozrywki, a na­
wet, być może, zachęcę do podjęcia sa­
modzielnych prób w tym kierunku.

No i — na koniec — czyż umożli­
wienie tej publikacji nie jest dowodnym 
przykładem, iż we Wrocławiu istnieje 
dobry klimat dla inicjatywy twórczej?...

HENRYK JAGODZIŃSKI

PIOTR MOTAS

Wiara winna być głęboka, ale nie prze­
pastna. *
Ileż to już wycierpiały pokolenia przez 
entuzjazm proroków!

*
Cywilizacja: niedawno jeszcze całowa­
liśmy się z dubeltówki, dziś już uży­
wamy do tego celu rakiet balistycz­
nych. *
Człowiek: materiał łatwopalny do 
wszystkiego.

Fot. W. Kubica

JERZY GOSIEWSKI

Bądźcie choć trochę zabawni, jeśli nie 
chcecie być zupełnie śmieszni.

*
Kochać i nienawidzieć — to jedno, jeśli 
kocha się kochać i nienawidzi niena­
widzieć.

*
Nie sztuka kochać z całych sił i jak się 
tylko umie — sztuka mieć siły i umieć 
kochać.

ZENON WOLNIAKOWSKI
Gdyby okna miały rzęsy, mrugałyby na 
przechodniów.

*
Zasuszmy łzy na stare lata!

*
Sufit istnieje po to, aby sąsiedzi nie 
chodzili nam po głowach.

*
Gdy opuszczamy story, okna idą spać.

JACEK MOTAS

Najwyższe odznaczenie honorowego 
dawcy krwi otrzymał miejscowy wam­
pir.

*

Strach ma wielkie oczy, krótkie nogi, 
ostre zęby... i w ogóle jest straszny!

*
Złośliwość rzeczy martwych: trup w 
szafie.
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